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CEHA O O Ł O S Z eA : O g łoszen ia  z w y  
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lab jego miejsoe 30 bal. B ad aełaee  za w iesz lab 
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wiera* lub jego miejsoe 1 kor. P ry w a tn a  k ores-  
p ondenoya 6 hal od wyrazu.
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(Numera downieisz? koszta ą po 10 et.)

Wadliwe wykonywanie ustaw 
i przepisów podatkowych.
W ydział kraj. na podstawie referatów  

osłon kó w ankiety, powołanej do w ydania opi­
nii w spraw ach wadliwości i nadużyć podat- 
kowyoh w naszym kraju, przedłożył swoje 
■prawozdanie, które przekazano do zała tw ie­
nia komisyi podatkowej Komisya obecni# na 
podstawie referatu  dr. Głąbińskiego i dr. Loe- 
w enstoina wypracowała sprawozdanie, które 
w tych  dniach sejmowi przedłożone zostanie.

Komisya zaznacza, że powszechne skargi 
na ucisk podatkow y w naszym kraju  m ają 
obok wadliwego wykonywania nstaw podat­
kowych jeszcze liczne i różnorodne przyczy- 
ny głębsze, tkw iące w ekonomicznych i kul- 
tu rnych  właściwościach naszego krajn  i spo­
łeczeństwa, a mianowicie; ubóstwo ludnośoi w 
połączeniu z niskim stanem  oświaty, niezna­
jomością ustaw  i środków ołnrony w sprawach 
podatkow ych; system podatkowy w Anstryi, 
obciążający w stosunku do rzeczywistej siły 
ekonomicznej i podatkowej zbyt dotkliwie 
w arstw y i k ra je  n iezam ożne; niezgodność 
wielu rozporządzeń wykonawczjmh i w ew nętrz­
nych instrukoyj urzędowych z wyraźnymi 
przepisam i lub z dachem ustaw  podatkow ych; 
jednostronny sysie m kontroli adm inistracyj­
nej i rachunko wej, postępowania karnego w 
■prawaoh dochodów skaibowyoh, oraz odpo­
wiedzialności urzędników skarbowych, u- 
w zgłędniający wyłącznie interes skarbu pu­
blicznego z pominięciem praw i interesów 
opodatkowanych obyw ateli; ograniczony za 
kres kom petencyi trybunału adm inistracyjne­
go, k tó ry  może tylko stronę wnoszącą nieuza­
sadnione zażalenie zasądzić na koszta postę­
powania i na  karę za swawolne zażalenie, ale 
nie może tych rygorów zastosować do pań­
stw a i organów skarbowych.

Komisya bardzo szczegółowo omawia 
w szystkie te  przyozyny i przychodzi do kon­
k lu z ji, że żałować należy, iż wobec niedosta­
tecznych rękojm ij praw nych słusznego wy­
m iaru i wybierania podatków, tudzież jedno 
stronnej kontroli, wykonywanej przez władze 
skarbowe, bardzo cenne postanowienie § 24 
s ta tu tu  krajowego, że współdziałająoy i nad- 
zorująoy wpływ sejm u w sprawaoh podatko­
wych pod względem rozkładu, poboru i od­
staw iania bezpośrednich podatków państw o­
wych określony zostanie osobnymi przepisami, 
dotychczas n ie ’'został zrealizowany, owe oso 
bne przepisy bowiem nie zostały dotychczas 
w ydane i nie określiły nadzorującego w pły­
wu sejm u w sprawaoh podatkowyoh. Tylko 
pewien pośrednio współdziałający wpływ za­
pew niają sejmowi ustaw y o podatku g run to ­
wym z dnia 24 m aja 1869 i z dnia 1 styoznia 
1895 w sprawie rewieyi podatku gruntowego, 
niem niej ustaw a z roku 1896 o podatku po­
wszechnym zarobkowym i osobisto-dochodo- 
wym, albowiem przyznały wpływ na wym iar 
owych podatków pewnej liczbie delegatów
sejmowych.

W spółdziałający i kontrolujący wpływ 
sejm u i w ogóle żywiołów obywatelskich w 
spraw ach wym iaru i ściągania podatków był­
by  wielce pożądanym nie ty lko  dla ochrony 
ludności w poszczególnyoh wypadkach od na 
dużyć skarbowych, ale przedewszystkiem dla 
rozwinięcia u organów skarbowych poczucia 
obowiązków nie tylko wobec skarbu publi- 
oznego, ale także wobec społeczeństwa.

Jednostronne przejęcie się organów po­
datkow ych wyłącznie interesem fiskalnym 
państw a, bez względu na wyższe polityczne 
i etyczne cele i interesy państwowe, tudzież 
na prawa, uozucia i in teresy społeczeństwa, 
■ą główną cechą częstego u nas objawu, n a ­
zywanego fiskalizmem, będącego dla społe­
czeństwa dotkliw ą i ciągle ją trzącą  się raną 
ekonomiczną i społeczną, a dla państw a i po­
rządku społecznego nieustannie sączącem się 
źródłem niezadowolenia i niepokojów. F iska­
lizm objaw ia się przedewszystkiem w ten spo- 
aób, że władze podatkowe mimo, że m ają w ia­
domość z aktów  spraw y o okolicznościach, na 
rzecz strony przem aw iających, o zwolnieniach 
lub o ulgach je j się należących, zasadniczo 
okoliczności tych  z urzędu tak  długo nie u- 
w sględniają, dopóki nie otrzym ają osobno 
form alnego żądania, oopartego dowodami. Ta-
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Ciąg dalgzy.

— Już  ja  o was nie zapomnę — mówił 
spaniałom yślnie — przekonacie się po mo- 
j  śmierci, jakiego to dobrodzieja straciliście 
■ powiadał z rozrzewnieniem i wierzono mu, 
ierzono na ałowo, a tem chętniej, iż pan 
nufry, o ile sam dobiowolnie nikomu nic 
irowaó nie lubiał, to znowu, dość niedbale i 
k  to  mówią przez paloe, przyglądał się 
robnym nadużyciom miejsoowym.

W ielkioh krzywd tą^drogą nie doznawał 
i, oo praw da, zazwyozaj bowiem chodziło o 
iązankę chrustu z lasu, worek chepty lub 
łkrzywy, k tóra później tem bujniej odra- 
a ła  lub o podporę dla walącego się chlewa 
bo wogóle o coś równie skromnej wartośoi. 
aozodrobliwość w tej mierze nie zapowia- 
i ła  mu tedy  ruiny m ajątkow ej, a zjedny- 
a ła  serca  otaozającyoh go osób.

W śród tych to okoliczności upływ ały 
nie, miesiąoe i lata, a  w V7uloe suchej nic 
ę n ie zmieniało. Pory roku przesuwały się 
e właściwym sobie porządku, kiedy niekiedy 
iwalioha podbiła oko stelmachowej, lub lo-

kie postępowanie odbija się najfatalp iej na 
obywatelach, którzy nie um ieją lub nie mogą 
podejmować kosztownej korespondencji i re- 
kursów, ale je s t zarazem uciążliwem dla sa­
mych władz podatkowych, dając powód do 
nieustannej pisaniny i molestowania oby­
wateli.

Znane są, szczególnie przy wykonyw a­
niu ustaw y o podatku osobisto-dochodowym, 
ciągłe polecenia władzy do obywateli dla wy* 
kazyw ania rzeczy negatyw nych, któryoh wy­
kazać nie można, n p że obyw atel nie ma 
pewnych doohodów, o jak ie  je s t  podejrzywa- 
ny, bądź dla w ykazania długów hipotecznych, 
które już  kilkakrotnie wykazywał w poprze­
dnich latach. Notorycznem jes t także, że ulgi 
i opusty, należące się włośoianom w czasie 
szkód elem entarnych, stwierdzonych urzędo- 
wnie, lub ulg w naleiytośeiaeh, należące się 
im na mocy ustaw y z roku 1901, mogą być 
wedle prak tyki organów podatkowych przy­
znane dopiero na osobne, odpowiednio udo­
kum entowana Dodanie, które dla włośoianina 
je s t zwykle kosztowniejsze, niż wynosi oała 
należytośó skarbowa.

Ale i sfery inteligentne, mogąoe się bro­
nić, nie są oszczędzane ani przez władze, ani 
nawet przez komisye podatkowe, czego dowo­
dem wielka mnogość rekursów we wszystkich 
działach podatkowych i zasypanie Trybunału 
adm inistracyjnego mnóstwem zażaleń w spra­
wach podatkowych. Liczba rekursów n. p. 
przeoiw wymiarom podatku osobisto-dochodo- 
wego w Galicyi w r. 1898 wynosiła 9.623, a 
w roku 1903 wynosiła jeszcze 7.919, pomimo 
ustalenia się prak tyki skarbowej w w ątp li­
wych kwestyaoh zasadniczych. Natom iast 
ilość rekursów przeć w wym iarowi podatku 
zarobkowego powszechnego skontyngentowa- 
nego, którego — dzięki kontyngentow i — nie 
mogą władze podatkowe według swego uzna­
nia podwyższać, spadła z 13.891 na 5.569.

Dalszym objawem fiskalizmu ogólnej n a ­
tu ry  jest n i e z a ł a t w i a n i e  r e k u r ­
s ó w .  D ługoletnie zaleganie rekursów bez 
załatw ienia a natom iast spieszna egzekuoya 
wyrobiły w  ludności mniemanie, w części uza 
sadnione, że rekursy w sprawach podatko­
wych na nio się nie przydadzą i narażają  
pokrzywdzoną wym iarem  niesłusznym  stronę 
jeszcze na dalsze koszta i przykrości. Stąd 
pochodzi rezygnacya ludnośoi w sprawaoh 
podatkowych, niechęć do procesowania się z 
władzam i skarbowemi nawet w najsłuszniej­
szej sprawie, ale z tem wiąże aię głęboko za­
korzenione, niezgodne z posłannictwem pań­
stw a nowożytnego i podkopujące lojalność 
obywatelską uczucie, że skarbowość państw o­
wa nie opiera się na zasadaoh prawnych, 
lecz na dowolności władz skarbowych.

Źródłem oiągłych skarg, w znacznej 
ozęśoi uzasadnionych, je s t w naszym kraju  
postępowanie egzekucyjne w sprawaoh po­
datków i opłat publicznyoh. Już postanowie­
nia prawne o egzekucyi podatków w Galioyi 
są dla naszego k ra ju  w części uoiążliwsze, 
niż dla innych krajów, albowiem w Galicyi 
i Bukowinie obowiązuje pod względem wyso­
kości opłat egzekucyjnych odrębny przepis i 
dochód państw a z opłat egzekucyjnych w 
Galicyi je s t zatrw ażająoo wysokim, przenosi 
bowiem połowę dochodu całego państw a z te ­
go źródła i daje państw a czystą nadwyżkę 
ponad rzeczywiste koszta egzekucyjne.

W budżecie na r. 1904 przewidywał rząd 
w Galioyi przychód z opłat egzekuoyjnyoh 
w kwocie 1,120 000 k. czyli 53 5 prc. całego 
przychodu z tego źródła w państwie, a do 
chód czysty ponad koszta egzekncyjne preli­
minował w kwocie 114.500 kor. Najlepazy w 
tem  dowód, że opłaty egzekucyjne w Galicyi 
są wygórowane i w ym agają koniecznej re ­
form y w duchu rów noupraw nienia krajów i 
uwzględnienia stanu ekonomicznego opodatko­
wanej ludności.

Przy prowadzeniu egzekucyi nie zawsze 
przestrzegają organa egzekucyjne postanowień 
o rzeozach uwolnionych od egzekucyi i g ra ­
bią nieraz najniezbędniejsze przedm ioty do 
życia i narzędzia zarobkowe.

Kom isya podatkowa pomija w sprawoz­
daniu liczne dalsze szozegółowe wadliwośoi 
w w ykonyw aniu ustaw  państwowych w naszym 
kraju , stw ierdzone przez ankietę podatkową i 
przez doświadozenie współobywateli, a ogra-

kaj pozbawił dozorcę zęba — starzeli się 
wszyscy lecz równomiernie i powoli, aż nagle, 
pod pogoduem tem niebem zagośoiła zna­
m ienna katastrofa z knedlem, początkowo nie 
zbyt niepokojąca, lecz z biegiem czasu ooraz 
to groźniejsza. Nie pom agały szepty oraz 
wzdyohaDia domownic, również bezsilnym 
okazał się bogaty arsenał środków „sympa­
tycznych" z przenoszoną pońozoohą na ozele 
i w końcu znużony, potem  zlany i o całość 
swsj cennej osoby niepospolicie zastraszony pan 
Onufry postanowił zawezwać pomocy lekarskiej. 
Groza choroby ooraz to dokuczliwszej przy­
wiodła mu równocześnie na pamięć istnienie 
ubogiego krewnego, w sąsiedniem miasteczku 
zamieszkałego, zaczem i tego sprowadzić po­
lecił. Czyn ten  był wyraźnym  w każdej 
cięższej chwili życia — zwłaszcza u ludzi, 
ja k  nasz dziedzic Wulki, wieloe samolubnego 
usposobienia — znam iennym  objawem wzma- 
gsjąoego się cierpienia i bezsilności fizyoznej, 
kiedy to z upragnieniem wyczekiwaną bywa 
każda pokrewna istota, w instynktow nej oba­
wie, iż ktokolwiek oboy, mimo najlepszych 
pozorów trosknwośoi, ohorego i niedołężnego 
sumienną opieką otoczyć nie potrafi- Ten sam 
krewniak, wykolejony i niezdarny, częstokroć 
jako  plaga rodzinna uw ażany i szorstko po­
niewierany, przybierał w chwili, ja k  dzisiejsza, 
zarysy zbawcy.

Czy tłem  zjawiska, o którem  mowa, był 
ów wiecznie sporny „głos krw i", przez każde­
go z fizyologów inaczej objaśniany, ozy była 

to tohórzowatość zniedołężniałego starca, ozy

nicza się do wyrażenia gorącego życzenia, że i 
zarówno w żywotnym  interesie ekonomicznym, i 
politycznym i społecznym naszego kraju, jak  
w dobrze zrozum ianym  interesie państwa li 
ozne objawy fiskalizmu, zakorzenione w p ra ­
ktyce skarbowej w naszym kraju, przoz szcze­
re współdziałanie wszystkich powołanych 
czynników, pi-ństwa, kraju  i samego społe­
czeństwa, będą mogły być stopniowo uchylone.

Sprawozdanie komisyi kończy się srere- 
piem reźolucyj, wzywających rząd do rozli- 
cznyoh reform, które podamy w następnym  
numerze.

Z Watykanu.
(Wojna. — Pojedynki.  —  “B ranie udzia łu  kato­

lików  włoskich  w  wy borach).
R edaktor wiedeński dr. Ludwik Schóps 

był przed kilku dniami u Ojoa św. na posłu- 
ohaniu i z rozmowy tej ogłasza obecnie, j a t  
zapewnia, z upoważnienia Ojca św. niektóre 
ustępy:

W sprawie toozącej się w o j n y  m iał 
mu Ojciec św. powiedzieć:

Boleję nad wyraz z powodu strasznej 
walki na dalekim Wschodzie. To już  nie 
walka, ale rześ. Ubolewać należy, że cywili 
zowane m ocarstwa zachowują się wobec tej 
rzezi obojętnie i że nie udaje się im dopro­
wadzić do wspólnej akoyi, któraby położyła 
kres wojnie. Ojciec św. zakończył życzeniem, 
aby Opatrzność Boska ja k  najprędzej zakoń­
czyła krw aw ą wojnę.

W  dalszej roźmowie dotknął Ojcieo św. 
kwestyi p o j  e d y n k ó w  i zapowiedział, że 
wkrótoe w yda w tej spraw ie m anifest. Na 
dzisiaj «— rzekł Ojcieo św. — mogę tylko po­
wiedzieć, że pojedynek z każdego punktu wi­
dzenia jest instytuoyą niedorzeczną; można 
ją  było usprawiedliwić w barbarzyńskioh 
czasach średn owieosnych, ale w dzisiejszych 
ozasach je s t zgoła niezrozumiałą. Zaiste mo­
żna powiedzieć, że wszyscy ludzie prsajęci są 
przekonaniem, że pojedynek je s t anachroni­
zmem, a przecież nie zawsze dają wyraz te­
mu przekonaniu. Uzasadnionem może być 
zdanie, że dzisiejsze ustaw y niedostatecznie 
ochraniają honor, ku obronie którego potrze­
bną je s t  energiczna akoya prawodawcza 
W każdym  razie jednak  niedorzecznością je s t 
pojedynek, gdzie sęd J ą  je s t miecz ślepy i g łu ­
chy. Dalej zauważyć mogę — mówił Ojciec 
św — śe w waloe ztronnictw , w zrastającej 
z dnia na dzień, obelga sta ła  się tak  częstą 
bronią, ja k  nigdy przedtem. Tu potrzebna 
je s t akoya prawodawoza w tym  kierunku, 
aby o b r a ż a j ą c y  podlegał najsurowszym  
karom.

K atolioka Germania berlińska dowiaduje 
się z Rzym u, że ze względu na zmienione 
okoliozności papież Pius X  upoważnił bisku­
pów, aby w poszczególnych wypadkach p o- 
z w a l a l i  k a t o l i k o m  n a  b r a n i e  u- 
d z i a ł n  w w y b o r a c h  do parlam entu, 
nie wolno im jednakże występować jako  od­
rębna partya.

Zatarg angielsko rosyjski.
Ambasador rosyjski w Paryżu wyraził 

m inistrowi spraw  zagranicznych Delcasse’mu 
z polecenia oara podziękowanie za pośredni- 
otwo w konflikcie angielsko-rosyjskim.

„Biuro R eutera" donosi, że rokowania 
angielsko - rosyjs ie w sprawie mianowania 
członków komisyi śledczej nie ustają. Propo- 
zyoye Rosyi i Anglii, aby każde z państw 
m ianowało do komisyi po jednym  z w yż­
szych oficerów m arynarki i po jednym  praw ­
niku, oraz aby do komisyi wchodzili także 
m arynarze państw  neutralnych, znalazły obu­
stronne nznanie. Miejsce obrad komisyi nio 
je s t jeszcze ustanowione. A nglia jes t za Pa 
ryżem, lub jakim  portem  frantpskim , Rosya 
za Haagą. Pewnem jest, że spraw a ta  nie na­
stręczy trudności.

Anglia jes t wieloe zirytow ana wyjazdem 
eskadry Rożdiestwieńskiego z Vigo i że tylko 
oztereoh oficerów jej pozostało, którzy już  do 
Petersburga wyjeohaó mieli. Lord Balfour 
przeoież oświadczył w swojej mowie southam p 
tońskiej, że Rożdiestwieński ze swemi okrę­
tam i w Vigo pozostanie.

Spraw a ta  jeszoze się bardziej wikła

z powodu, że to  nie pierwsza dywizya floty, 
pod osobistem dowództwem Rożdiestwieńskie- 
go będąca, winną jest sprawki pod Hull, 
tylko dywizya druga pod dowództwem kontr­
adm irała Folkersama stojąca. Dywizya ta  
tylko chwilowo zabawiła pod Vigo i jnż  do 
Tangeru dopływała, gdy dyplomaci ugodzili 
się co do pokojowego załatw ienia zatargu.

O zajścia pod Hull dowiedział się Roż­
diestwieński dopiero przez telegraf powietrz­
ny i z króckioh doniesień torpedowców, stąd 
też  pochodzie m ają sprzeczności w relacyi, 
której od niedokładnie poinformowanego R oż­
diestwieńskiego pilnie zażądano.

W Berlinie poczytują nagły wyjazd okrę­
tów rosyjskich z Vigo za dowód wielkiej zrę- 
oznośoi dyplom atycznej Anglii, k tóra zadowo­
liła się upokorzeniem Rosyi przez zatrzym a­
nie przez tydzień floty rosyjskiej w Vigo, a 
teraz, ohcąo dać dowód swej życzliwości dla 
Rosyi, nie w strzym uje je j okrętów. Uozyniła 
to również dlatego, aby nie popaść w podej­
rzenie, iż działa w interesie Japonii. Ci, k tó­
rzy myśleli, iż zatarg  może wywołać bardzo 
ostre skutki, będą rozozzrowani. Anglioy po­
stępowaniem  swem dowiedli, że są chytrym i 
politykami.

W Paryżu zapew niają, że Rożdiestw eń- 
■ki wczoraj po otrzym aniu depeszy z Pe­
tersburga był bardzo wzburzony i ohciał 
natychm iast podać się do d ym isji i ty lko  
na prośby ofioerów od zam iaru swego od 
stąpił.

Wojna rosyjsko-japońska
G enerał Saoharow telegrafuje do gene­

ralnego sztabu o szeregu pomniejszych starć 
dnia 31 zm. i 1 bm. pod Szaadanso, Szand- 
szepn i wzgórzu Pntiłow z. W  końou donosi: 
„Spostrzeżono, że Japońozycy zdołali eię po­
sunąć naprzód kn najskrajniejszem u skrzydła 
leweraa rosyjskiemu. Na prawem naszem 
skrzydle Japończycy ponownie obsadzili miej- 
soowość Szzndszepu.

Petersburski korespondent daje pod d. 1 
bm. obraz następująoy: „W  M andżuryi cie­
kawe, niebywałe w dziejach wojen widowi­
sko : ćwierć m iliona żołnierzy i tyleż z dru- 
giei strony sto ją  naprzeciw siebie od dwóch 
tygodni w pozycyi wyczekującej. Ale nare­
szcie nadchodzi podobno chw ila decydująca. 
P r a s k r z y d ł o  japońskie (Kuroki) otrzym y­
wało ciągło posiłki. Zdaje się, że przysłano 
mu siluą arty leryę ciężką, k tórą też na ata- 
nowiskaoh usadowił. Silny, od d. 30 paździer­
nika trw ająoy ogień tyoh bateryj je s t  niozem 
innem, ja k  wstępem do wielkiego ataku. W 
tym  celu sprowadzili Japońozyoy świeże po­
siłki.

Czy te posiłki przyszły od P ortu  A rtu ­
ra, gdzie w ytrw ała praoa pionierska oskar­
dów i ryskali japońskich podkopy aż przed 
same forty  doprowadziła, nis je s t  całkiem 
pewnem. Jeżeli chorągiew japońska istotnie 
ma d. 3 listopada, jako  w urodziny mikada, 
powiewać na zwaliskaoh Portu Artura, to 
przecież nie zeohcą Japończyoy osłabić swo­
ich kolumn szturmowyoh w tej ostatniej 
chwili. Zdaniem niektórych nie ma ani myśli 
aby Port A rtu ra  padł już  d. 3 listopada. F o r­
ty  są wprawdzie już  na ty le postrzelane, że 
szturm  do nich przypuśoió można, ale osta t 
nią przestrzeń tylko m inierzy japońsoy poko 
nać mogą Stessel bowiem ju ż  od kilku ty  
godni ja k  najrozleglejszy system min wyko 
nał i nio by go tak  nie oieszyło, jak  masowy 
a tak  japoński Należy przeto uprzątnąć m i­
ny rosyjskie, zanim się szturm  przypuśoi i 
uparty  Stessel będzie się jeszcze mógł długo 
utrzym ać."

Inny  korespondent petersburski donosi, 
że arm ii japońskiej pod Mnkdenem w k ró t­
kim czasie 69.000 wojska przybyło, zaczem 
K nropatkin na dłuższy ozas je s t na defenzy- 
wę i kazany. Okopali się Japończycy tak  po­
tężnie, że atak  na niob z frontu  wielkioh o 
fiar by wym agał Tylko oskrzydleniem można 
by Japończyków  wyrugować z ioh obwaro- 

j wań, a na tyle przewagi K uropatk in  nie po- 
| siad». W centrum  m usi on trzym ać ty le sił 

po Japończyoy, aby go przełam ać nie 
zdołali.

P « r t Artura.
Urzędowe sprawozdanie japońskie o w y ­

padkach pod Portem A rtura, którego począ­

tek  wczoraj podaliśmy, donosi następnie, że
0 świoie 29 zm. oddział rosyjski w aiU 100 
ludzi przypuści! a tak  w oelu zni zeuia min. 
położonych niedaleko fortu  Erlu. ,..-.an. Bata* 
rye ustawione na  forcie S itayunku wysadao- 
no w powietrze. Ostrzeliwano również pięć 
okrętów, które były zajęta usuwaniem  m in ' 
trzy  okręty zostały ciężko uszkodzone, aaż 
dwa stanęiły w płomieniach. Wresaoie donosi, 
że Rosyanie, wzięci 18 października do n ie ­
woli, zapewnili, iż łos Portu A rtura musi aię 
wkrótoe rozstrzygnąć. Zapasy żywności są już 
bardzo małe, siły liozebne również się bardzo 
szybko zmniejszają. Stessel wydal odeewę 
do oohotników, w której przyrzeka nagrody 
pieniężne i medale za wykonanie wyoieoski, 
w cela zniszczenia dział japońskich.

Pism a londyńskie donoszą z Saaugaju i 
Czifu, że Japończycy osynią wielkie usiłowa­
nia, ab> w dniu dzisiejszym, który  je s t dniem 
urodzin mikada, osiągnąć jak ie  znaozne ko* 
rzyśoi przy szturm ie na Port A rtura. Nadzie­
je  są tein większe, że wiadomości, nadohodzą- 
ce z garnizonu w Porcie A rtura, są bardzo 
niepomyślne.

Garnizon jes t wyczerpany i staw ia ty l­
ko mały opór. Japońozycy poczynili podkopy
1 choą za poinooą min wysadzić kilka fortow 
w powietrze. W  razie upadku P o rt*  A rtura 
Rosyanie sami zniszozą swoje okręty, tyoh 
bowiem ucieczka z portu jes t niemożliwa, z 
powodu licznych min, porozrzuoanyoh przez 
Japończyków i z powodu nadzwyczaj ścisłej 
blokady Portu A rtura  przez flo tę japońską.

Ja k  się zdaje, Japońcsycy przypuszczą 
dzisiaj sztarm  jeneralny, który jeżeli eię nie 
powiedzie, zaprzestaną dalszych szturm ów i 
poprzestaną na ogładzenia załogi. Na dzisiej­
szy szturm  wykopano tunele ku fortom  i za­
łożono miny. Blokada zaostrzona, żadna dżoo- 
ka chińska z prowiantem lub am anioyą nie 
przedrze się do portu; Rosyanie napr&źuo 
ogromne sumy ofiarują dżonkom za przew ie­
zienie depesz.

Socyalna poM Mffipim
(Stresicsenie kazania ks. arcybiskupa Teodoro wiesz, 
wygłoszonego w arełnkatedrse ormiańskiej d. 30 sa.)

W pierw  Adam piednią nawjoił eeros o j­
czyzny i przepoił j ą ;  potem zaw ołał: „w sło­
wach tylko chęć widzim, w działaniu po- 
tęgę"-

M ylił się; boć słowo jego pieśni byłe 
czynem nad czyny, a działalność poety w nie­
dobranych w&runkaoh — nie rzeozywistoźeią aie 
wyobraźnią brana — mogła się liozyć do tyoh 
czynów, które z księgi realnyoh działaś wy­
m azują.

Lecz om yłka ta, k tó ra  zagasiła ua wiele 
la t jego żyoia, rwąoy strum ień pieśni, p łynęła  
jednak  z miłość, i je j nieubłaganej logiki.

Boć dla miłośoi słowo, acz najśuocniej- 
sze, je s t kwiatem  tylko, a czyn dopiero, ohoó- 
by i najm dlejezy, owocem, oo się c kw iatu  
dobywa.

I  oto poeta, oo mlekiem byt i miodem 
swojego narodu, ustępuje miejsca apostołowi 
działania i czynów.

Poeta w ysołysał i wypieśoił źyr we­
w nętrzne Polskij skryte i osłonione przed ^ieł- 
kliwą polityką św ia ta ; apoatoł wyprowadza 
naród z tej oiazy skąpienia, usiłu je  z nim  
wejść w hałaśliwe życie Europy, w rzesze n a ­
rodów, bo „radby ukochaną swoją cały 
św iat zadziwić".

I  oto draga faza w dziejaoh w ew nętrz­
nych Mickiewicza, gdzie działa w pismach, 
broszuraoh, na zebraniach jako  polityk i jako 
apostoł haseł br&terskiej miłości i m es ja ń ­
skiej roli Polski w dziejach.

Lecz po tym  drugim  kręgu, ja k i zatacza 
jego seroe, przyjdzie jaszcze trzeci i ostatni.

W ulkan żyje w jego dnszy, w ulkan głę­
boki, co dosyć ma ognia, by się me zam knąć 
obręczą miłosną jednego narodu, leoz by ludz­
kość nim objąć.

W łaśnie podówozzs. gdy jako  biedny 
rozbitek przebywa we Francyi, pośród haseł 
nowych, przy w strząśnieniacu rewoluoyi, wśród 
ogniz i pożogi bitew i wojen d< onywały się 
narodziny nowej fali dziejowej, ts  niosła na 
sobie lud, wołając dlań o prawa, podeptane 
przez wiek, co się wyzwolił od ewangelii i

też jeszcze coś odmiennego, trudno w te 
szczegóły psyohopatyozne wchodzić.

Dość na tem, iż w pewną, mroźną i 
czarną noo zimową, wśród wichrów wycia, 
tumanów śniegu miałkiego i łoskotu płóz, o 
wyboje drogi, lab bryły zm arzniętej roli ude- 
izająoyoh, wlekli się w kierunku Wulki, b łą­
dząc, stękająo i marznąc, najsłynniejszy le­
karz okolicy, doktor Fasoliński i ubogi kre­
wniak pana Onnfre^o nazwiskiem Maciej 
Ugorski. Przednie siedzenie sań zajm ował pa- 
robczak, skurczony we czworo i na wszelkie 
w ybryki groźnej przyrody zupełnie obojętny, 
prawdziwie ruski woźnica- fatalista. O tyły le­
karz, w dostatnie, niemal bogate fntro, a nad­
to różnorodne berlaoze, basaliki, szale i l a- 
puzy przyodziany, objął w  posiadanie co- 
najm niej trzy  czw arte siedzenia, ubogi kuzy­
nek z nędzną paltociną na grzbieoie zado­
wolił się w pokorze zbywającym  kącikiem. 
Pierw szy z nich m iotał się nieoierpliwie i zz 
nużącą podróż wym yślał, drugi ograniczał się 
skromnie do jednostajnego podzwaniania zę­
bami. .Kiedyż do tysiąca... do stu  tysięcy., 
popraw iał dr. Fasoliński — dpjadziemy już  
raz, gdzie należy?... k iedy?" „Jak  Boh dsst" 
w tedy dojedziemy — odpowiada! woźnioa gło­
sem za kaźdem zapytaniem  spokojniejszym, 
bardziej obojętnym i więcej sennym. Poga­
danka tej treści pow tarzała się w ciągu po­
dróży wielokrotnie, ale nareszoie, ponieważ — 
ja k  wiadomo — wszelka niedola ludzka mie­
wa swój koniec, więc i niniejsza go się do­
czekała.

W kurzaw ie śnieżnej zabłysły nareszoie 
w oddali św iatełka zagród włościańskich, 
ozwzły się przytępione naszozekiwania psów, 
zaleciała ostra  woń dymów kominowych, na­
wozem opalanych i niebawem — znaleziono 
się we wsi. „No — przecież", m ruknął roz­
drażniony lekarz; „Bohu diakowaty*, szepnął 
zmarznię y  na kość parobczak — głośniej zę­
bami podzwouił kuzynek i zaprzęg do jedno­
stajnej bry ły  śniegu podobny, zatrzym ał się 
u swojego celu.

nDoktor Fasoliński, lekarz w ytraw ny i 
obywatel wybitny, zażyw ał w powieoie całym  
wysokiego szacunku, a jakkolw iek miewał i 
on — jak  każda zresztą w yróżniająca się je d ­
nostka — „stronnictw a" sobie przeoiwne, to 
przecież były one zawsze w mniejszości. Po­
wodzenie swe zawdzięczał nie ty le  może 
św ietnym  uzdolnieniom zawodowym, jak  ra ­
czej swym niezrównanym  zaletom tow arzysko- 
społeoznym. Fasoliński uchodził — może i 
słusznie — za tak  zwaną duszę powiatu.

B ył ou więo przewodniczącym to w arzy ­
stw a sadowniozego, oraz bratniego m a pszozel- 
niozego, ozłonkiem-założyc^elem kółka gim ­
nastycznego, członkiem wspierająoym grona 
muzyoznego, honorowym strzeleckiego i po­
spolitym jn ż  tylko członkiem różnych „bie­
siad", „gospod", „związków" itp. niezm iernie 
pożytecznych konglomeratów wszeohludzkioh. 
Leoz nie dość na tem. Każda m ajówka, feetyn 
ozy też jakikolw iek uroozysty obchód, miały 

1 go niezawodnie swoim przewodniczącym, o r a s

gorliwym współpracownikiem. Sam własno­
ręcznie kleił malownicze lam piony w bar­
wnym sty lu  japońsko chińskim, puszosał ognie 
sztuozne, kiedy niekiedy w m zzurse dzionka 
jeszoze rej wodził i w reszcie poziadał jedną 
w ainiejszą, ponad wszelkie dotychczas wy­
mienione, zaletę, a to  dar świetnej orator- 
skiej swady. Słynnem i też były w całej oko- 
lioy jego „słowa wstępne* lub „końcowa*, 
w ygłaszane od la t  wielu w tem  samem  <ta- 
słownem brzmieniu, jedynie tylko z nieuui- 
knionemi zm ianam i nazwisk, w arian tam i Jta* 
lendarzow ym i dotycząoymi d z t z żyoia boha­
terów, o których mu mówió przyszło. Oprócz 
tego bywał dr. Fasoliński — rzecz w życiu 
prowinoyonalnym doniosłego znaosenia — woa­
le zręcznym  przemysłowoem. Kupował lasy, 
znał się niezgorzej na wołach opasowych, dzie­
rżaw ił folwarki, parcelow ał pola i w końou 
zaw ładnął aż tak  potężnym i atu tam i żyoia 
powiatowego, ja k  hartow na sprzedaż soli, 
dzierżawa m yt i dostawa szutrów do dróg 
publicznyoh

(O. d. m.)
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Kośoioła a w imię wolności gniótł i uciskał 
maluczkich.

Nowo narodzona dziecię w pieluchach 
•powite nie miało jeszcze określen ia ; tym cza­
sowo je  przezwano sooyalizmem.

Ja k  aam Mickiewicz o nazwie powiada, 
i i  w owyoh lataoh nadaw ano nazwę soeyali- 
atów „wszystkim  tym, k tórzy sympatyzowali 
z rew ołucyą ludową i ze spraw ą postępu1'.

Pod osłoną tego nazw iska kry ły  się ró­
wnie i p rądy ateistyozne i prądy chrześci­
jańsk ie  i k ierunki rew olucyjne i program y 
ekonomiozne.

I  oczy wieszcza, miłości gorączką palone, 
skrayły  się malowidłami w yobraźn i, roz- 
śmieohnęły się ku dziecinie.

Choć wiedział on dobrze, źe dziecię je s t 
tylko nowonarodzonem dla egoistycznego 
świata, leoz od dawna ju ż  żyło w ludzkości, 
chowane przez Chrystusa i Kośoiół. Używa-" 
jąc  tego określania, które, ja k  rzekłem , miało 
podówczas inne znaczenie, powiada poeta, iż 
prąd sooyalny, „współczesny jes t wyrażeniem 
nozuoia tak  starego, ja k  świat*.

Potrzeba było pomyśleć o system ie wy- 
ohowania dzieoiny; dnsza wieszcza była 
przez miłość i skłonności przygotow aną do 
tego.

W piersi jego rozbudziły się dawne u- 
ozuoia, z którycn był ongi wysnuł „Dziadów*.

Dziecięca w iara i wielka prostota duszy 
poety stw orayły natu ra lny  a bardzo ścisły 
węzeł pomiędzy ruchem  ludowym a sercem 
poety.

Czyż więc dziw, iż ten, co w „Dziadach* 
w e umiał odozuó i odgadnąć zbiorową duszę 
ludu, który sam nosił w swej piersi duszę 
ludową w pojęciu słowa najszczytniejszem , 
ii ten  witał z upojeniem  zwrot osi dziejowej, 
nachylającej się w stronę ruchu ludowego.

Ja k a  szkoda że ta  epoka duchowego 
żyoia wieszcza prawie nie została do tkniętą ; 
w iyoiorysach jego um ieszczają ją  tak, jak  
aię pomieszoza skrytki w dużym domu, w 
które się składa sprzęty niepotrzebne, a n i­
gdy  się do nich nie w chodzi; tymozasem go­
spodarzą w nich w najlepsze, ludzie złej wia- 
«T w yław iają słowa poety, odryw ają od związ 
ku z jego duszą, z jego ówczesnym ogni­
skiem idei, a ten skradziony, sfałszow any to 
w ar pod swoim znakiem przem ycają.

Mickiewicz nie tylko obejm uje zna- 
ozeniz ruchu ludowego ale nadto jeszcze two­
rzy kontury  dla całego kierunku zdrowej de- 
mokracyi

On przewiduje in tu icyą swego ohrze 
ścijańakiego serca, że ta  iskra elektryczna, 
która poczęła przebiegać po Europie mogła 
w przyszłości przynieść albo posiew rodzajny 
albo siejbę śm ierc i; fala, tą  iskrą niesiona, mo­
gła ludzkość aż ku niebu wynieść, leoz i ku 
piekłom strącić. Odgadywał Adam jasno, że 
ruoh ten potrzeba ochrzcić, a budzącą się sa- 
mowiedzę ludu do stóp Chrystusa sprowadzić.

I  oto najpierw  macie definicyę tego p rą ­
du, jak im  go sobie wyobraża wieszcz refor­
m ator: .Uczucie relig ijne i patryotyczne jes t 
posadą prawdziwego socyalizmu* *).

Czyż jąd ro  tej definioyi, ohoó przycze­
pione do fałszyw ej nazwy, nie odnajdzie się 
w definioyi demokraoyi chrześcijańskiej, roz­
prowadzonej w Enoyklikach Leona X I I I?  Od­
liczmy fałszyw ą nazwę, a znajdziem y w tern 
wypowiedzeniu jąd ro  definioyi chrześcijańskiej 
demokraoyi, sform ułowane przez Leona XIII 
pół wiekiem później.

Dalej widzi Miokiewioz, że dla nowego 
prądu potrzeba wolnośoi i swobody w fo r­
mach społecznych, że Kościół nie może się 
łąozyć tylko z jedną  formą rządu

A przecież to samo zdanie, ty lko spokoj­
niej i jaśn iej, również wypowiada Leon X III, 
k tó ry  w niem zaznaozył kierunek wewnętrzny 
dla Kośoioła.

A  odliozy wszy pewne nieścisłości pojęć i 
wyrażeń, znajdujem y w pism ach Adama tego 
okresu, miejsca, k tóre w ypow iadają potrzebę 
połąozenia Kośoioła z nowym ruohem  demo 
kratycznym. Określa on je , „jako dążenie do 
związania razem  dawnego prawa pracy z obo 
wiązkami chrześcijańskim i ofiary i z nadzie­
jam i nowego społeczeństwa i do połączenia 
tym  sposobem dawnego praw a Kościoła wo 
jującego i nowego społeczeństwa, mającego 
tryumfować.*

Komentarzem  tych słów najw ym ow niej­
szym była pielgrzym ka Adam a w roku 1848 
do Rzym u, gdy to wedle powiedzenia z n a ją ­
cego go dobrze przyjaciela, biedny bez grosza, 
ojoieo pięciorga dzieci jedzie, aby dopełnić 
obowiązku sumienia i potrzebę duszy zaspo­
koić; w tedy to w ykłada Piusowi IX , że przy­
szła nowa epoka ducha, względem której Ko­
śoiół winien swój obowiązek spełnić; ohoć 
z fantastyozną i gorączkową przesadą, jedna*k 
w jądro trafia gdy chwyciwszy ojca św. za rę­
kę,w strząsa nią, wskazując na lud, w którym  
duoh boży ma się ozwaó.

Czyżby tego nie dopełnił w pół wieku 
Leon X II I  do czego na woły wał Mickiewicz Piu 
sa IX . W szakże w tym  wezwaniu było upom ­
nienie się u Kościoła o hasło dla nowej bu 
dmącej się epoki i prądu; było zrozumienie, że

*) Dzieła Tom VI.
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ś d a l e r n i k a  1 0 0 4 .

(Ci%# dalszy).

W łonie szlachty ozeskiej nie brakło i 
takich, którzy idąc za wzorem Burbonów ni- 
oswko nie zapomnieli i w czasie pobytu Po­
tockiego żądali powrotu nietylko do zasad po- 
lityoznyoh dyplomu .październikowego, ale 
t a l f a  do zastąpienia sejmów i rady państw a 
reprezentaoyą stanow ą na wzór sejmów po­
stulatow ych 1817 48, k tóre hr. Potocki na 
zwal śre iniowiecznym  spektaklem . Tego w 
lot w oeln skom prom itowania Czechów po 
ohwyoonego przez oentralistów , reakcyjnego 
i odosobnionego żądania jednej lub kilku 
jednostek w yparł się oficyalnie w sejmie oze- 
skim w r. 1870 aajbardziej sk ra jny  zwolen 
aik reakoyi hr. Lew Thun, który  z lsgitym i- 
im tm  austryackim  łączył silne uczucie naro 
dowe ozeskie; był on jednym  z pierwszyoh 
ze szlachty, który przed r. 1848 trudnił się n a ­
rodowymi zabytkam i praskiego muzeum, a pi­
sał on jnż  w r. 1842 w dziele swojem z wiel- , 
ką miłością o literaturze ozeskiej w kierunku i 
narodowym  i bronił także Słowaków na Wę- 
g raeoń ; mniej przyw iązania do zasad naro-1

W M  '■ TA > -'

tylko z wyżyn Kośoioła ono paśó winno i| 
jedynie  paśó może, zapew ne; wówczas gdy! 
poeta z wyżyn skały Piotrowej w skazuje Ojcu 
chrześcijaństw a bluzy ludu roboczego, je-, 
szcze była niedojrzała oh wiła dla hasła Ko­
ścioła; gdyby było ono padło przedwcześnie 
na pierwszą wybujałość uczuć i nam iętności 
byłoby znikło bez śladu; zapewne błądzi Mi 
okiewicz i grzeszy, gdy się pogniewa na Piu­
sa, którego sądzi za jego powolność, — gdy w 
gorąc ce, nie mogąc się doczekać urzeczywi 
stnienia swej myśl, ta rga  się i zżyma.

Leoz naw et gniew ten, pryskający je ­
dnam czy drugiem  niebacznem słowem, jes t 
gniewem, k tóry  tylko owładnąć może serce 
bardzo rozumiejące i kochające Chrystusa i 
ideę Kościoła.

Tak to wieszcz odczuł, przewidział, zary ­
sował kontury chrześcijańskiej demokraoyi, 
półwiekiem naprzód przed hasłem, jak ie  p a ­
dło z wyżyn skały Piotrowej w lud, objęte 
szeroką myślą i wypowiedziane usty Leona 
X III.

W półwiekowej przedwczesności tkwi 
tragizm  żyoia duchowego poety.

Gdyby dziś żył lub dziś z prochów po­
wstał, obiegałby z encyklikami o kwestyi so- 
cyalnej nasze wioski i miasta, organizując 
je  na tle tych przewodnich sooyalnych idei.

A  mamże dodawać, że w ystąpiłby do 
walki przeoiwko tym , którzy jego program o­
wi ludowemu przeciw staw iają wręcz inny ; 
programowi Adama, opartem u o religię i na­
ród program  bezreligijny, a m askujący h a ­
słam i brak tego wszystkiego, co życie narodu 
stanowi.

Do takioh ozwałby się pewno : gdym ja  
gryzł miłością, wy gryziecie nienawiścią, gdym 
ja  tu lił w „łonie* wszystkie przeszłe i przyszłe 
pokolenia, wy je  zmienić w mogiłę bylibyście 
radzi, by na nioh stw orzyć św iat bez Boga i 
C brystus i ; idźoież precz odemnie !

Lecz popioły nie pow stają tu  na ziemi, 
przeto milczeć muszą...

Lecz gdzież są żywi, co za niego się o- 
zwą a do pom nika z kam ienia dowiążą po 
mniki serc żywyoh, biorących w spuściśnie 
program y wieszcza ?

Czas odnowić przedpłatę
na

miesiąc listopad.
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Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnik 
mód i powieści dla tych szau. prenumeratorów, 
którzy go abonują.

-  M inister skarbu dr. Manswet Koseł udzie­
lać będzie audyeneyj każdego poniedziałku od godzi­
ny 10—12 w południe w ministerstwie skarbu w 
Wiedniu.

■*=* Obiad poselski, w  onegdajszym obiedzie u 
namiestnika Andrzeja hr. Potockiego wzięli udział: 
Filip Zaleski, Kazimierz br. Badeni, Jerzy ks. Czar 
toryski, dr. Aleksander Mniszek Tchorznicki, ks. a r­
cybiskup Teodorowicz, generał-porucznik Jihn  Sol- 
wogen, tudzież pogłowie: S. Białoskórski, A. bar. 
Brunicki, Leszek Cieński, dr. Friicbtraann, Wład, 
Gniewosz, Jan i Wincenty Gnoióscy, dr. Piotr Gór 
ski, Kazimierz Horodyski, S tm isław -Jabłoński, dr. 
Włodzimierz Kozłowski, Władysław Kraiński, dr. 
Mikołaj Krzysztofowie*, Kazimierz Lipiński, Edmund 
Lityński, dr. Antoni Mars, Franciszek Maryewski. 
dr. Józef Milewski. W ładysław Płocki, S. Potoczek, 
S. Rudrof, Oskar Schnell, W. Struszkiewicz, Leon 
Seroczyński, Jan hr. S eptycki, K. Traczewski An. 
Theodorowicz, Jan Trzecieski, Leonard Wiśniewski, 
dr. A. Wuret.

— Odznaczenie. Cesarz nadał radoy s kcyjnemu 
w ministerstwie rolnictwa Janowi Tomaszewskiemu 
tytuł i charakter radcy miuistęiyfclnego.

Z kolei państwowych, w  okręgu dyrekcyi 
iwołskiej przyjęci zostali: Gustaw Sołtyński, jako a- 
systent budownictwa I  alasy dla oddz.ału budowy i 
konserwacyi w dyrekcyi, oraz Franciszek Lar el, ja  
ko bezpłatny wolontaryusz dla Bukaczowiec. Asy 
stent Piotr Pudłowski w Osty nu miauow ay naczel­
nikiem ataeyi w Hnizdyczowie Ko.hewinie, a dr. 
Jakób Kittner lekarzem kolejowym w Borszczowie.

Przeniesieni zostali asystenci: J. Sarad z Czort 
kowa do Stanisławowa i M. Weissbcrg ze Stanisła­
wowa do Czortkowa, J. Chełtnicki z dyrekcyi do u- 
rzedu ruchu w Stanisławowie, E. Kolankowski ze 
Stanisławowa do Sniatyna i K Wiśniewski z nrzę- 
du ruchu do dyrekoyi w Stanisławo.vie; dalej ad- 
junkci E. Michalewski z Podwysoziego do Kołomyi, 
W. Kubik z Bukaczowiec do Ottynii, M. Sochacki z

do wy eh okazał on w Galioyi, gdzie _po_zusfci»»o 
po u.m niezbyt przyohylne wspomnienie, gdy 
ri-k 18-18 zastał jako  radoę gubernialnego i 
wykonawcę nakazów gubernatora Stadiona we 
Lwowie; dla rewolucyi nieubłagany nie chciał 
je j Thun przyznać narodowego charakteru, 
ais widz ał w n ej jedynie tylko kosmopoli­
tyczny spoLozny pierwiastek i walczył z nią 
w Stanisławowie, gdzie go posłano w celu 
rozwiązania gw ardyi narodowej, gdzie też roz 
ruchy usiłował za p unocą asystencyi wojsko-: 
wej pokonaó, za oo. jak  pisze Helfert*), poi 
jego powrocie do Lwowa zrobiono mu kocią i 
m uzykę pod jego oknami.

W krótce powołany został do Pragi na! 
naczelnika rządu, gdzie zwrócili s>ę przeciwko 
niemu tak czescy, ja k  i niemieccy zwolennicy 
rewolucyi Skoro poczęto staw iać barykady, 
pojechał hr. Thun na miejsce walki w celu 
uspojenia preewódców, k tórzy go uwięzili w 
Clementinum, a żonę jego internowali w pa­
łacu nam iestnictwa. Pomimo, że grożono je j 
śmieroią męża, jeżeli nie podpisze listu, do­
radzającego mu ustępstw a, hrabina Thun pod­
pisu swego na tym  liście stanowczo odmówiła. 
Po wypuszczeniu na wolność dał rząd  Thu- 
nowi na żądanie rewolnoyjnego kom itetu bez­
pieczeństwa we Wiedniu dym isyę z godności 
naczelnika rządu Czech, a w r. 1849 powołał 
go oesarz na m inistra wyznań i oświaty.

P u nk t ciężkości działania hr. Lwa Th u 
na leży przew ażnie w epooe rządów absolut­
nych, w której Thun był tw órcą istniejąoego

*) Helfert Geschichte Oesterriechs seit dem Auł- 
stande 1848 P rag  1878.
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Kochawiny do Podwysokiego i M. Brozowski z Czort­
kowa do Ottynii, następnie ofleyałowie W . Ju rk ie­
wicz z Chodorowa do Bukaozowieo i J . Blasehke z 
Ottynii do Chodorowa, tudzież komisarz budownic­
twa J , Gelbard z dyrekcyi do Kołomyi.

— Mianowania w szkołach średn ich . Siódmą 
rangę przyznał minister"oświaty profesorom:

w gimnazyach: L. Tocie w Bochni, J. Klotz- 
kowi w Brodach, J .  Warchałowi w Brzeżanach, J. 
Nowakowi i I. Ryctdikowi w Jarosławiu, K. Domi­
nowi i A. Truszkowskiemu w Jaśle, 8. Zarembie i 
L. Sali wr Kołomyi, W. Heekowi i I  Kranzowi, dr. 
F. Byliukiemu, J. Dziurzyńskiemu i J .  Przybylskie­
mu w Krakowie, P  Ogonowskiemu, ks G  Ja re ­
mie, ks. F. Józefowiczowi, M. Pleszkie wieżowi dr. 
Klemensiewiczowi, R. Moskwie, W. W asilkowskie­
mu we Lwowie, G. Źabowskiemu w Rzeszowie, A. 
Golkowskiemu i R . Yt-tulaniemu w Sanoku, A. 
Kohnowi i ks M. Snnenowowi w Stanisławowie, A . 
Ni*iieszczańskiemu w Stryju;

w szkołach realnych: H. Hołobowiczowi i J,
Piźle w Krakowie, L Seidlerowi w Stanisławowie, 
A Giedrcyeiowi i K. Staniewiczowi w Tarnopolu i 
F. Gutowskiemu w Tarnowie.

Osmą rangę przyznał minister oświaty profe­
sorom .*

w gimnazyach: T. Szafranowi w Brzeżanach, 
0. Gtciowowi i J. Scisłowskiemu w Buczaczu, P. 
Kmitowi, W . Niemcowi i A. Zobezewskiemu w Dro­
hobycza, A. Wojciechowskiemu w Kołomyi, M. J e ­
żowi, dr. S. Kozłowskiemu, dr. F. Gołbie, dr. L. 
Boratyńskiemu i J .  Wilkuszowi w Krakowie, D. 
Dorożyńskiemu, dr. T. Nestorowi, O. Grzegorzewiczo- 
wi, C. Lachowskiemu we Lwowie, J . Tomasikowi w 
Podgórzu, J. Bartunkowi w Rzeszowie, S, Mandlo 
wi w Samborze, S. Basińskiemu w Sanoku, J. 
Tralce w Stryju, S. Dańcowi w Tarnopolu, Z. K a- 
rosiowi w Wadowicach, E . Gromnickiemu i A. Kli- 
sieckiemu w Złoczowie;

w szkołach realnych: K. Gonenbergowi w Sta - 
nisławowie, A. Markowskiemu w Tarnopolu, Karol. 
Skwarczyńskiemu w Tarnowie.

Kr<m)*a l i w s k i
=  Dnie zadUSZlie. Wczoraj o zmroku znowu 

tysiące osób zebrało się na cmentarzach lwowskich i 
wiele, chociaż już nie tak ogólnie jak onegdaj, gro­
bów było znowu oświetlonych. Młodzież śpiewała 
pieśni patryotyczne przy mogiłach żołnierzy z r. 
1831 , pod pomnikiem Ordona i nad grobem 
Szwarcego; tu przemawiał nawet jeden z mło­
dzieży.

— Z cmentarza młodzież poszła w pochodzie i 
z pieśniami pstryotycznemi na ustach do miasta, W 
połowie ulicy Piekarskiej polieya wezwała idących do 
rozejścia się. Młodzież jednak nie usłuchała, poszła 
dalej, kołując ulicą Łyczakowską, Franciszkańską, 
Kurkową, Podwalem i dopiero n wylotu ul. Skarb 
kowskici, gdy silniejszy kordon policyjny zastąpił 
jej drogę, rozeszła się do domów. „

2 5  8 8 8  osób przejechało we wtor-k, t. j. 
w pierwszy dzi>*ń Zaduszek, tramwajami elek­
trycznymi.

=  Na koronę dla Matki Boskiej Pochszeoia
w kościele lwowskim 0 0 . Jezuitów złożyli w da1- 
87,ym ciągu: pp. Adela Wiktorowa 2 obrączki, Ma- 
rya M 10 kor., Mieczysławowa Burzyńska 1 sznur 
korali, 2 krzyżyki, 2 kolozyki, Mieczysław Kamień­
ski 10 kor., (prosi o opiekę M. B.) Rozalia Zaga- 
niacz 2 kor., M. Sch. 3 kor, (ua intencyę zdrowia 
Stefanii) Karolina Bayer 1 kor,, Aloiza Poho.ecka 
2 kor., Kamilla L'tyńska 1 kor., Agnieszka Szym- 
ozakiewicz 2 kolczyki, 1 pierścionek, 2 wisiorki, 4 
ułamki, J. T. 8 kor., N. N. 1 bransoleta, 6 kolczy­
ków, 1 pierśoionek, J . B. M. R. H. M 6 kor-, Ka­
rolina Matula 1 dukat (na intenoyę dzieci), Floren- 
tyna Zielińska 2 pierścionki, 1 ułamek, Marya Mi­
chałowska 2 kor., Antoni Zawadzki 2 kor., L M.
2 kor., 1 pierścionek (na intencyę pociechy w stra­
pieniu), Marya Szukowicr 4 kor., Wandi Miehoń- 
ska 1 obrączka, 1 kolczyk, 1 spinka (z prośbą o 
błogosławieństwo), Marya Godzińska 2 kor., Franci­
szek Bogusławski 1 dukat (prosi o zdrowie żony), 
Marya Paśoiak 4 kor., N. N. 10 rubli (na intencyę 
zdrowie syna), Kazimierzowie Jadewscy 10 kor., S. 
K. 5 korn Edwardowie Michalewscy 2 pierścionki,
2 k-ilczyki, 5 ułamków, 4 monety, Jadwiga i Adela 
Obolińskie 4 kor., B. Kandler 1 pierścionek, 1 spin­
ka, Tomrzyńska 1 pierścionek, Klementyna Starzew 
ska 2 kor., Joanna Kuchly 1 broszka, 1 krzyżyk,
B. R. 1 dukat, Zaeharska 26 monet, Marya 6 kor. 
(grosz wdowi), E. B. i J . B. 2 dukaty, N. N. 2 
k o r, M J. 0. 1 bransoleta, 1 medalionik, 5 kolezy- 
ów, 1 łańcuszek, 15 drobiazgów, 6 ułamków (ua 

int-i,cyę pogodzenia zwaśnionych), N. N. 3 k o r , M 
T. 2 obrączki, 1 bransoleta, 1 kolczyk, Eugenia 
Mrozowska 2 kolczyki, Magdalena Przewoźniak 10 
k r., Dymitr Tropek 2 kolczyki (za zdrowie żony), 
Germanie 1 broszka, 2 uol.zyk', 1 obrączka, Mieczy­
sławowie hr. Borkowscy 20 kor., Wilhelm Krzepiń- 
ski 5 kor., 4 monety, Marya Tatomir 3 kor. (na 
intencyę pocieszenia), W alerya Hujdukowa 2 kor.,
B. T. 2 kolczyki (za zdrowie męża) M. T. 1 bran­
soleta (na wiadomą intencyę), Marya Dankiewiez 3 
kolczyki, 1 pierścionek, Marya Kuźnierska 2 kor., 
Kazimiera J. 2 kor., 1 łańcuszek, 1 s rdusA-o, Zy­
gmunt J. 1 kor., Tadzio J. 1 kor., Jadwiga J . 1 
knlezyk, 2 bransolety. 1 krzyżyk, Kornel Budoński 
4 kor., A. K, 1 krzyżyk, 1 bransoleta, 1 łań-uszek 
(na ntencyę wiadomą) N. N. 2 pierścionki, K. P.
1 krzyżyk, 2 perełki, Marya i Anna Sobolewskie 2 
pierścionki, 1 krzyżyk, B ^Ł. 1 łańcuszek, Ludmiła 
Lewicka 1 bransoleta, 2 kolczyki, 1 broszka, Marya 
Św."cicka 2 obrączki (na intenoyę łaski i zdrowia),

w przeważnej części do dziś ustro ju  ginrna- 
zyów i głównym inicy&torem konkordatu. Ke- 
miniscencye z tych  czasów odzywają się w 
jego mowach. W sile przekonania niewzruszo­
ny, w sposobie rozumowania skłonny do zgłę­
biania każdej rzeczy w waloe politycznej za­
cięty, tw ardy i nieugięty, posuwał hr. Lew 
Thnn stanowozośó w rokowaniach aż do upo­
ru. Na trybunie  należał zawsze aż do sobylku 
życia do ecelesia militana, zdradzając w prze­
mówieniach swoioh głęboko przytłum iony 
ogień i wielką pogardę popularności; równie 
śmiało, jak  na zgrolnadzeniaoh, bronił on 
swego zdania także w obliczu monarohy, a w 
r. 1868 po uchwaleniu ustaw y m iędzywyzna­
niowej, przesłał swoją dymisyę z izby panów, 
której cesarz jednek  nie przyjął.

Rokow ania ówczesne h r Potockiego z 
Czechami na podstawie źródeł dziś przystę­
pnych znane są jedynie  tylko w ogólnych za­
ry s a c h ,  które w ypełniają tu  i ówdz e fragm en­
taryczne opowiadania. Wolno jednak  przy­
puszczać, że hr. Lew T hun nie bardzo je  u- 
latw iał Nigdy bowiem nie był wielkim przy­
jacielem  Polaków i w ogóle, parnię ając z 
czasów w Galioyi w r. 1848 spędzonyoh, nt - 
pręźony stosunek rządu do Polaków i uważa­
jąc ich ciągle za pierw iastek rewolucyjny, 
nie mógł s ę hr. Lew Thun oswoić z tem, że 
najpierw sze stanow iska w państw ie oddawane 
dawniej praw ie wyłącznie szlachoie czeskiej 
albo też arystokraoyi niem ieoko-austryackiej, 
dzierży Polak.

Sic rolo, aic jubco i ego autem ćenseo, któ­
re się odzywało z ust hr. Lw a T huna z bli­
ską szorstkości apodyktycznośoią i z iskrząoe-
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W. J . 2 tytonierki, 5 {.ierścionków, i  koperty ze­
garka (na iuteneyę rodziny), Adolfowie Friedlowie
1 bransoleta, 1 medalionik, 1 k<lo-*k, 1 ułamek, 
Bronisław Osuchowski 2 obrączki, Walerya S. 1 
pierścionek, W . K. 1 bransoleta, 1 pierścionek, 2 
kolczyki, 2 broszki, J .  K. 1 obrączka, M. K. 1 bran­
soleta, 2 pierścionki, 1 spinka, 1 ułamek, 0. K. 1 
obrączka, Marya i Helena 2 łańcuszki, 2 bransolety,
2 krzyżyki. 3 kolozyki- 3 pierścionki, 1 ułamek, 
Anna TLontencka 2 kolozyki, 1 pierścionek, 6 spinek, 
1 krzyżyk, Ma.yauowie Mayerowie i Henia Kapiszew- 
ska 20 kor., Helena Teppowa 1 obrączka, 1 moneta, 
Marylka i S tasia 2 kor,, Władysław B udo  ni no 2 
kor , W . M. 1 dukat, 2 obrączki (na intencyę zdro­
wia i szczęścia córki), K arolina ks. Sutkowska 1 
bransoleta, 1 obrączka, Wiktorya Swacziaa 2 obrącz­
ki (nu intencyę ulgi w ebflrobie), N. N, 1 broszka,
3 kolczyki, 1 bursztyn, 1 spinka, 9 ułamków, H. 
Jackiewicz 1 krzyżyk, Józefa Dobosz 1 łańcuszek, 
N. N. 2 obrączki, N. N. 1 obrączka, N. N. 1 pier­
ścionek, W. S. 1 sztsbka złota, 1 ułamek, N. N. 
1 kulczyk, 1 łjżeczka, 2 łańcnszki, 1 medalik, 1 
kółko, 2 ułamki, Ewalina Szawłowska 2 kolczyki, 
Aniela Jakubowicz 1 obrączka, 1 medalik, 3 kor., 
1 ułamek, N. N. 1 bransoleta, 1 obrączka. Dalsze 
ofiary przyjmuje za pokwitowaniem Em ilia hr. Dem 
bińska ul, Kraszewskiego 1. 7 parter, w godzinach 
od 3 do 5.

Konferencyt miejskich lekarzy wetery- 
Raryi obradowała w namiestnictwie. Obrady toczyły 
się w obeoności dziesięciu delegatów z dziesięciu po­
wiatów galicyjskich i miały na celu obmyślenie 
środków polepszenia bytu miejskich lekarzy wetery- 
naryi, z uwzględnieniem zaopatrzenia na starośó oraz 
z*'opatrzeni» wdów i sierót po lekarzach weterynaryi. 
Wszyscy zgodzili się na to, że najlepszem wyjściem 
byłoby nkrajowienie lub upaństwowienie tychże leka­
rzy. W tym też duehu uchwalono rezolucyę i pole­
cono wystosować odnośną petyeyę do spju u i do na- 
mieitnictwa.

— Koło konserwatorów GaWcyl wschodniej
wybrało na trzecblecie 1905—1907 przewodniczącym 
ponownie prof. dra Finkla, zastępcą przewodniczące­
go prof. Talowskiego, skarbnikiem ponowni^ dr. Kę­
trzyńskiego, sekretarzem ponownie dra Czołow- 
skiego.

—  Epidemie wśród dzieci, odra, szkarlatyna, 
szerzą się coraz bardziej. W szkołach miejskich w 
niektórych klasach trzecia ozęśó dzieci jest chorą i 
na naukę nie przychodzi.

=  Na cel dobroczynny (Towarzystwa im. św.
Józefa i Towarzystwa św. Zyty) odbędzie się w nad­
chodząc^ niedzielę o godzinie 4 po południu w sali 
Domu narodnego wielka loterya fantowa. Zgroma­
dzono już około 500 fantów i postarano się o wsze­
lakie, mile zawsze widziane urozmaicenia. Hasło wie­
czoru : bez „karoty"! Tu przypomnieć się godzi, iż 
wszystkie poprzednie zabawy urządzane na ten cel 
tak sympatyczny, cieszyły się znacznem powodzeniem 
i przysparzały sporo dochodu obu tym Towarzyst­
wom, zostającym iak wiadomo, pod protektoratem JE. 
ks. arcybiskupa Bilozewskicgo.

Kron ika k ra jo w a  
50 letni jubileusz k płaństwa. Ksiądz Do

minik Stobiecki gr. kat. proboszcz w Korolówcc koło 
Borezczowa obchodził 50-letni jubileusz kapłaństwa. 
Jubileusz ten odbył się uroczyście, zjechała cała ro 
dżina jubilata, przybyli wszyscy księża sąńedzi w 
liczbie 10, między którymi bvli 3 łacińskiego obrząd­
ku, a także radca nam. Milhlner, ordynat Czarkow- 
ski-Golejewski, pow. inspektor szkół p. Dobrowolski, 
dyrektor uprawy tytoniu z Borszczowa p. Jakliński 
l cała miejseowa inteligeucya.

Z rana złożyli jubilatowi żyezenia . inteligen- 
cya miejscowa wraz z nauczycielstwem, wręczając 
mu piękny dar, dalej rada gminna, ofiarowując jubi­
latowi piękny a'dres w języku polskim i ruskim, a 
wreszoie Bractwo cerkiewne, wręczając piękną srebrną 
etażerkę Następnie odbyło się uroczyste nrboźeństwo, 
które odprawił ks. jubilat liczący lat 74, poczem od­
był się na plebanii obiad, w czasie którego toasto­
wali : ks. Czorakiewicz jako wicedziekan; p, Żołnierz 
kierownik szkoły, p. Allerhand, aptekarz, w imieniu 
bractwa cerkiewnego, ks. Tyszyński, p. Kazimierz 
Antonowicz w imieniu rodziny, p. Dobrowolski, imie­
niem rady szkolnej miejscowej, ks. Kołodziej, prob. 
łac. obrz. podnosił zgodę, jaka między oboma obrząd­
kami panuje, dzięki ks. jU.dlatowi, ukończony teolog 
Misiewicz przemawiał w imieniu młodzieży szkolnej, 
której jubilat o ile możności dopomagał itd. Cała 
uroczystość miała charakter nader serdeczny.

Kradzież planów mobilizacyjny h Ze Stani­
sławowa donoszą do K. L.. „Aresztowano 28 zm. 
we Lwowie byłego oficera R., którego poszukiwano 
już o t dziewięciu miesięcy, juko właściwego sprawcę 
kradzieży planów wojskowych z tntejszej kaucelary 
d>wi;.yjnej w Upcu 1903 Uwięziony od kilku mie­
sięcy P.odnar miał byó tylko narzędziem owego R , 
który sprawą całą kierował. Oczekiwać należy wy­
jaśnienia sprawy podpułkownika-audytora Hekąiły, 
oraz majora Więckowskiego. Dotychczas mieszano 
sprawę kradzieży planów z nadużyciami przy uwol­
nieniach popisowych*.

Okradzenie dworu w Skomorochach. Spraw ­
cy wielkiej kradzieży w dworze prof. Antoniewicza 
w Skomorochach zostali już wyśledzeni. Są nimi 
Michał Mackiewicz furman dworski i W asyl S u­
szyński parobek gorzelniany. Szkodę zrządzili ogrom­
ną przez to, że poniszczyli i połamali sprzęty, szu- : 
kająe pieniędzy. Ukradli zaś bardzo mało, bo tylko | 
60 cygar i sztony do gnania, które wzięli za 
dukaty.

Pożar w garbarni rzeszowskiej, jak teraz

mi pewnym ponurym  odblaskiem naURętnemi 
oczyma, musiało w r. 1870 sprawę układu 
niepospolicie komplikować.

G ład.zym  w rokowaniach mniej apody­
ktycznym  i bardziej wyrozum iałym  miał byó 
hr. F ryderyk  Thun +), ojoieo m inistra prezy­
denta z r. 1898 hr. Franciszka, dyplom ata z 
zawodu, kolejno sekretarz związku niemie 
ckiego, adlatus R adetzky‘eg0 w W iedniu, po­
seł austrya*ki w Berlinie, i ambasador au- 
stryaoki w Petersburgu, który wydał na jsta r­
szą córką za ks Rom ana Sanguszkę, n a js ta r­
szego syna W ładysław a, a szw agra ks. A da­
ma Sapiehy i stąd z I  olakami w ciągłych 
d ść przyjaznych zostawał stosunkach.

B ył to  zresztą nmysl p rak tyczny i w iel­
ką znajomością politycznych stosunków św ia­
ta  wyszkolony. W rokowaniach wziął równia 
udział trzeci b rat, hr. Franoiszek Thun, któ­
remu rodzina nie mogła przez długi czas 
przebaczyć ożenienia z miłości z panną Maryą 
Ktinig. Hr. Franciszek Thun bj ta  to natu ra  
szlachetna, szeroka i gorąca, óddana prawie 
wyłącznie sztuce, której nader gorliwym  był 
mecenasem; hojną dłonią u łatw iał też restau 
racyę starodaw nych zabytków architek tury  
czeskiej i w swoim domu ciągle jednoczył 
miłośników sztuki i pam iątek narodowyoh. 
Hr. Thun jednak  polityką zajm ował się jedy­
nie rzadko i tylko jako dyletant, zdradzająo 
bardziej wolnomyślne wyobrażenia od brata  
Lwa ;  ulegająoy fantastycznym  popędom jego

*) Ob. Bnust „Aus Dreiyiertel.ahrhunderten* 
Wien 1887; T)aterland 26 wmśnia 1881 nr. 266.

można obliczyć, zrządził szkodę na 150.000 kor. Po­
nieważ główny budynek maszyn spalił się, zastano* 
wić musiam roboty na czas dłuższy i 70 robotni­
ków straciło pracę i zarobek. Odbudowanie jeszcze 
się nie rozpoczęło.

§ Wielki Wiedeń. D r Lueger za popieranie dr. 
Koerbera wyjednał przyrzeczenie przyłączenia do 
Wiednia Florisdorfa i kilku innych gmin. Wiednń 
wielki będzie więc jeszcze rozszerzony.

§ Dr. Teodor Haooe, ewangielicki germanizator 
Slązka, który był złożył mandat do rady państwa, obecnie 
na życzenie wyborców cofnął swoją rezygnacyę, ta ­
nim została jeszcze przyjętą,

§ Koniec romansu. Sąd w Budapeszcie skazał 
na 100 koron grzywny za usiłowane wymuszenie 
niejaką Maryę Prędką Swicińską, która podawała się 
za śpiewaczkę i powieściopisarkę Wystosowała ona 
z. r. do kapitana kawaleryi Gebauera i jego ojca 
generała-porucznika, listy z pogróżkami, żądając od 
nich 28.000 koron za to, że mieszkała razem z ka­
pitanem, dawała mu pieniądze na utizymanie, s tra­
ciła przy nim młodość i karyerę. Zastępca Gebauera 
w wywodach swych twierdził, źe kapitan sam po­
nosił koszta utrzymania domu

Z m a r l i .
Ko. Ludwik Karczewski jeden z najstarszych 

kapłanów d.yecezyi krakowskiej, kanonik honorowy, 
spowiednik przy kościele św. Anny, umarł w Kra­
kowie 31 z. m. przeżywszy lat 83. Oszczęduości ca.  
łego życia zapisał ś. p. Karczewski na cele humo- 
nitarne i dobroć,zynne, a największy legat bo 60.000 
koron otrzymało krakowskie Arcybractwo miło­
sierdzia.

Z osłego świata.
I F I e d e ń  3  listopada. Dziś przed południem 

odbyło się w obecności cesarza w uroczysty sposób
otwarcie nowego gmachu Akademii konsnlarnej, połą­
czone z obchodem 150 letniego istnienia akademii. 
W nroczystoścygrzięii udział ministiowie Gołuchow- 
ski, Pitreioh, W rian, Kórber, Hartl, Cali, ministro­
wie węgierscy, naczelnicy władz i w. i.

A s w y  J o r k  3 listopada. Wielki rezerwoar 
z wodą koło Winaton zawalił się, wskutek czego 
woda zalała kilku milową przestrzeń. 23 osób utra­
ciło życie.

W  Mount-Vcrnon (niedaleko Nowego Yorku) 
wybuchł dynamit położony na torze kolejowym. W  
całej dzielnicy wyleciały szyby; wiele osób jest za­
bitych, a 50 rannych.

StWJł p o w ie t r z a .  Sprawozdaje oenti Gnej 
ayi meteorologicznej we Wiedniu i , ustryaońoh to i .i 
pań* .owych. Dnia 2 listopada 1904 r. o godzinie 7. 
rano Gzerniowee —1*8 Tarnopol - , Lwów -f-2 4
SkoJ + * — Przem yśl — Ja ro w i w ------- , Tarnów
H , tfowy Zagórz . Kraków + 3  7, Praga + 5  9
Wie * i + 6  0 Semma.ing - -  Budapeszt. +7*1, Isoól 
-f-6 3 Kiva 8*1, Tryest +10 0; Oelseusza

Z izby sędowej.
L w ś w  3 listopada.

S p r a w a  t l n m a c k a .
Spraw a znana pod n^.zwą „tlumaokiej* 

po raz  czw arty zajm uje lwowski sąd karny. 
Poprzednio bohaterem je j był Gam iński, dziś 
je s t nim Z ygm unt R egenstreif

A kt oskarżenia przedstaw ia rzaoz nasię 
pująoo : Ponieważ na dobraoh ttnmaokioh cią­
żyła pożyozka Banku hipoteoznego w sumie 
3 milionów koron, sąd stanisławow ski u s ta ­
nowił sekweatra, którym  zam ianow any został 
właściciel dóbr Strupkow a Zygm unt Regen­
stre if Śledztwo wykazało, że Regenstreif, 
k tóry  był zarządcą od roku 1901 do 1903 
w drugim  roku swych rządów w ykazał z ol­
brzym ich tych dóbr 120 kor. 75 hal. doohodn, 
nie zapłaciwszy naw et ra t am ortyzaoyjnyoh. 
W ysłany na miejsce radca sądu Łuozkiewioz, 
po śledztwie trw ającem  około pół roku, po­
trafił wykryć sprzeniewierzenie w sam ie kor. 
18 000, w ozem mieści się 6000 kor. jako  po­
bory w naturaliach , które Regenstreif podo­
bnie jak  poprzednik jego Drzewieoki pobrał 
dla siebie. Akt oskarżenia podnosi dalej kil- , 
kanaście drobnyoh faktów, odnosząoych zię 
do nierzetelności, popełnianyoh już to przy 
sprzedaży płodów roluiozych, jnż też przy 
ich kupnie. N ajwiększą pozyoyę przyjm uje 
ak t oskarżenia przy kupnie wołów, gdzie 
R egenstreif kupując woły dla Tłumaoza i dla 
siebie, lepsze sztuki przeznaozał dla swoich 
dóbr. W końcu zarzuca a k t oskarżenia Re- 
genstreifowi, że tolerował nieprawidłowości 
dokonywane przez zarządców folwarków K a­
rola Sokołowskiego i W ładysław a Jaw orsk ie­
go. k tórzy również zasiedli na ławie oska­
rżonych.

Jak o  współobwinieni zasiedli dalej : J e ­
rem iasz i Herz Neufeldowie, szafarze skarbo­
wi, k tórzy zbyt hojnie szafowali do swojej 
kieszeni, a ułatw iał im tę  sprawę dozorca 
s ta jn i krowiej P io tr Bławatny. Olbrzymie 
oskarżenie (200 str.) zapełnione rozm aitem i 
cyframi, obejm uje nadto zarzuty  przeciw Me* 
chlowi Tittm anow i, oskarżając go o niepraw ­
dziwe zestawienie dziennego udoju mleka, 
które dzierżawił od skarbu tłumackiego.

O stitn i wmieszany w .panam ę* tłum a- 
cką Leizor Gross, oskarżony o sprzeniewie­
rzenie karm y dla bydła, uciekł do Am eryki.

charak ter nie daw ał ma bowiem kwalifikacyi 
do óyplomatyoznych rokowań.

W obozie szlachty ozeskiej najbardziej 
wpływową była w r. 1870 i jes t jeszcze cią­
gle rodzina Schwarzenbergów. Całą też walkę 
fendalnej szlachty czeskiej z wiernokonstytn* 
cyjną niemiecką usiłowała P^eue Jreie Prease, 
a za nią wieln publicystów przedstaw ić jako  
zapasy domu Schwarzenbergów z rodziną 
Auerspergów o hegemonię w Czechach. Zarzut 
ten walki, której pobudką miało byó współ- 
zaw odnictwo rodzinne, ozyniono niesłu­
sznie ks. Karolowi Sohwarzenbergowi, ordy­
natow i na W orkku i naczelnikowi młodszej 
linii, który był od stóp do głów człowiekiem 
przekonań i za niem i szedł w ogień, bez 
względu na to, czyli się w decydującyoh sfe­
rach będą podobać lub nie. Była to postać 
praw a i rycerska. Za młodu dzielny ofioer, a 
później dzielny a w zasadach swoich niezło­
m ny mąź stanu.

Dziwnem zrządzeniem losu im iennik i 
wnuk ks. Karola, który  pod Lipskiem  prowa­
dził wojska niemieckie przeciwko Napoleono­
wi, był jednym  z najw iększych patryotów  
czeskich. Dziadek jego był wielkim p rzy ja - 
oielem ks. Poniatowskiego, z k tórym  razem  
za młodych la t w alczy ł; obaj na polowaniu 
przez Albańczyków napadnięci, w bohaterski 
sposób się obronili. Później zaś, przed sm utną 
ohwilą, w której ks. Józef Poniatow ski tonął 
w Bistrze, obydwaj przyjaciele la t młodośoi 
walczyli przeoiwko sobie.

(C. d. n.)



Rozprawa, która potrw a około dwa ty-* 
goćhiie, będzie zajm ow ała się żm udną praoą* 
zestaw iania cyfr buohalteryjnyoh i przesłuchi­
w aniem  50 świadków.

Eozpraw a rozpoozęła się o godz. 9-30 
rano. Przewodniozy radca Jasiński, w otują 
radcy Charak i dr. Sawozak, oraz sekretarz 
Kubę jak o  zast., oskarża prokurator Niewia­
domski, b ron ią: Regenstreifa dr. Grek, Neu- 
feldów, Sokołowskiego i po ozęści Regen- 
streiźa dr. Reiter, T ittm ana dr. Dwernicki. 
Jako znawoów sądowyoh gospodarstwa i bu- 
ohaltery i wezwano pp. T rojana i Korzennego,

Całe przedpołudniowe posiedzenie zaję­
ło odozytywanie aktu oskarżenia. Po połu­
dniu rozpooznie się przesłuchiwanie oaka- 
rżonyoh.

Zajęoie się rozpraw ą wśród publiozności 
bardzo małe.

GAZETA NARODOWA % Piątka dnia 4 Listopada Nr, 252.

Ruch artyslyczno-iiłerssW.
* „Romantyzm, naturalizm i symbolizm -

oto temat odczytu, a raczej improwizacji Wojciecha 
hr. D z i e d u s z y c k i e g o ,  wygłoszouej onegaj w 
sali lwowskiego ratusza na dochód kuchni ludowej. 
W  odczycie tym, szerokimi rysami skreślił znakomity 
mówca trzy charakterystyczne epoki w rozwoju du­
cha ludzkiego, jakie się zaznaczyły w najnowszych 
dziejaoh literatury, sztuki i życia. Romantyzm dłu­
go dzierżył berło duchowe u nas, a ostatnimi od­
blaskami jego są dzieła Matejki w malai stwie, a 
Sienkiewicza w literaturze. Od r. 1848 romantyzm 
na Zachodzie milknie, nastąpiła reakcya przeciwko 
wszechwładzy uczucia, zwrócono się ku tradycyom 
„zdrowego rozsądku14, które zresztą nie umilkły nigdy. 
Literatura zarzekła się bajki, talent zazdrości foto­
graficznym szkiełkom, empiryzm wypowiada wólkę 
natchnieniu i dalekim aspiracyom. W literaturze za 
panowuje naturalizm, w życiu inanczesteryzm w ety 
ce i filozofii — utylitaryzm. Zapatrzenie się w rze 
czywistośó smutną i złą zrodziło w literaturze ponury 
smntek. Nauka powiedziała, że kula ziemska istnieje 
po to, aby zamarzła, ludzkość po to, aby zwyro 
dniała, że niema postępu, jest tylko ewolueya, która 
niewiadomo dokąd — ku gorszemu czy ku lepszemu 
zdąża. Wreszcie z Rosyi przyszło hasłs najbardziej 
sk ra jne: Lepiej, aby jeszcze gorzej było ! Precz 
cywilizacyą ! 1 Praw dą jest tylko zbrodnia, która się 
przeraża własnej ohydy I 1 po raz pierwszy w dzie­
jach, piśmiennictwo Zaohodu poszło za hasłami 
Północy. Za literaturą poszły inne sztuki: Architek­
tura a raczej sztuka inżynierska wydawała piękne 
dzieła tylko w zakresie techniki. Malarstwo ostrożnie 
wykańczające wizerunek natury, dosięgło doskona­
łości tylko w zakresie portretu i krajobrazu. Rzeźba 
postawiona wobec niewłaściwego zadania musiała się 
zamknąć w portrecie. Nawet muzyka, która się zni­
żyła do rodzajowej piosenki, zaozęła tracić moc sil­
nych i wielkich nczuć. Z muzyki jednak wyszła 
pierwsza reakeya przeciw naturalizmowi. W agner 
dlatego jest wielkim i genialnym, że wydobył i zaklął 
w tony wszystkie uczuoia, jakie grają w piersi lu­
dzkiej. Ale też muzyka, której dziedziną jest nastrój, 
w swoim zwycięskim pochodzie przeciw naturalizmo­
wi, dBła zły przykład innym sztukom : malarstwu, 
rzeźbie, literaturze, które również zapragnęły tworzyć 
tylko nastroje. Przeoiwko realizmowi zbuntowała się 
dusza ludzka. Jeśli prawda jest tylko tak ohydną, 
jak ją  przedstawiali natuialiśoi w utworach swoich, 
to — nie chcę ciebie praw do! Ucieknę do baśni, nie 
do tej baśni przeszłości, ale do bańni wysnutej z tę­
czowych blasków wyobraźni. Nie chcę rzeczywistości, 
eheę tylko symboli moich smutków i moich tęsknot, 
moich radości wreszcie. Im  symbol niewyraźniejszy 
tem lepszy, bo każdy może go tłumaczyć sobie 
według swoieh myśli i uczuć. Symbole czasów ro­
mantyzmu i odrodzenia były inne, a teraz dano nam 
tylko niejasne obrazy, a poza nimi zgrzyt śmiechu i 
śmieroi. Czytelnik, którego nmysł przemęczono i prze­
ładowano w szkołach, gdzie zabito jego energię i 
wolę, którego nerwy poszarpała na strzępy wytężona 
walka o byt, nie szuka w literaturze pokrzepienia, 
ale rozrywki, chwilowego wrażenia lub upojenia nar­
kozą. Literatura i poezya nasza, która wraz z euro­
pejską przechodziła po naturaliźmie fazę „sztuki dla 
sztuki*, fazę dźwięcznych rytmów i cyzelowanej for­
my, weszła obecnie w fazę symbolizmu. Ale co po­
wiedziałby Mickiewicz, gdyby zobaczjł, że dla 
uczczenia jego ducha i jego pamięci dano uU ór, 
którego bohaterem jest snop słomiauy symbol 
drwin ze wszystkiego i wszystkich, że dano ntwór, 
który się zamyka zgrzytem rozpaczy ? Rozpaozą nas 
nie żywić, bo rozpaczą świat cały zapędzić można 

o grobu.
4 Prelekeyę swą zakończył hr. Dzieduszycki ape 
lem do poetów polskich, że rzeozą ich jako poetów 
i jako Polaków jest stworzyć symbolistyczne arcy­
dzieło, zagrzmieć pieśnią nadziei, nie rozpaczy. Jeśli 
poeta nie znajduje osobistego szczęścia, mech szuka 
go w miłości narodu, ludzkości. Jeśli w życiu widzi 
samo zło, oierpienie i rozpacz, niech myślą obejmie 
wieki i niech odpowie wówczas — czy ludzkość nie 
postępuje ? Czy niema różnicy między cywilizowanym 
człowiekiem współczesnym a Rzymianinem, który 
przyglądał się z rozkoszą, jak dzikie bestye szarpały 
niewinnych? C*y potworny płaz przedpotopowy nie 
mógłby twierdzić, że nigdy nie będzie inaczej, że ni­
gdy nie będzie na ziemi kształtu pięknego, świado­
mości i tworów ducha? Jeśli poeta dzisiejszy składa 
u stóp Mickiewicza hołd nieobłudny, niech się na­
uczy od niego upokorzyć swój rozum, jak Mickiewicz

wy dorobek artystyczny ostatniego roku. Artyści tej 
miary co Augustynowicz, Rozwadowski, Bratkowski 
wystąpią z całą seryą swoich prac, międzr k t  iremi 
znajdą się prawdziwie muzealne dziełu. i»i>.<-,»:i zaś 
bardzo interesująca wystawa artystów włoskich oraz 
zbiorowa Trusza i Trębacza będzie otwartą tylko do 
15 bm.

* Dwutygodnika katechetycznego i duszpaster­
skiego nr. 21 zawiera: Ja n  Kasprowicz pod wzglę­
dem religijnym. (Cdn.) Ks. J. Koterbski. Różdżka 
wieszozbiarska (dok.) Ks. dr. Szczeklik. Egzorta na 
uroczystość św. Stanisława Kostki. B . K . Kateche­
zy dla I i I I  roku nauki w szkołach jedno- i dwu- 
klasowych. Kursa naukowe dla duchowieństwa para­
fialnego. Proboszcz. W sprawie artykułu nauezyoiela 
wiejskiego. Wikary z dyecezyi przemyskiej. Zarzut 
publiczny księżom katechizującym. Ze związku kate­
chetów. X. M. F. Nowe książki. Obrazki z naszoj 
prasy „poważnej*. Wiadomości dyeeezyalne. 
Bepcrinar lsrowakiege teatru nste|»kie(o.

W p ią te k  „ L i l i th “  J .  G erm an a .
W  so b o tę  „D ziew czyna z fiołkam i*-

~ l  KRAKOWA.
(T elefonem  i pnnztą.)

— Komisja inwestycyjna rady miejskiej uchwa­
liła przedłożyć radzie miejskiej wniosek na zacią­
gnięcie 7,000.000 koron pożyczki na inwrstycye i 
konwersyę obecnych długów miejskich.

— Na zarządzenie sędziego śledczego areszto­
wała policja wczoraj wieczór pannę Julię Baohównę, 
długoletnią manipulantkę zakładu zastawniczego An- 
gelusa. Śledztwo w sprawie oszustw, uprawianych w 
tyra zakładzie przybiera coraz szersze rozmiary. Do­
tąd aresztowano już 3 osoby: Angeluaa, taksatora 
Limanowskiego i Bnchównę.

Z WARSZAWY
(Telegrafe .. i pocztą.)

— Słowo Tulskie  przynosi dziś następujące 
alarmujące wiadomości: „W  Noworadomsku zgroma­
dzono 30 000 zapasowych, nie dawszy im ani dachu, 
ani jadła, ani drzewa na ogniska. W  Częstochowie 
prezydent miasta żebrzo u bogatych mieszkańców o 
cbłeb, herbatę i cukier dla żołnierzy. W arszawa bu­
rzy się coraz więcej i odgraża.11 Przypuszczać na­
leży, że w doniesieniach tych jest conajraniej wiele 
przesady.

opędzenie kosztów zastępstw a wpłacy na 
szkołaoh.

P. M i c h a ł o w s k i  w krótkiem  prze­
mówieniu w ystąp ił przeoiw wszelkiemu o g ra ­
niczeniu swobody naaozyoielek w wyohodze- 
niu za mąż.

P. T o m a s z e w s k i  w ystąpił przeoiw 
zniżaniu płaoy o 10 pro. w razie zamążpójśoia 
nauozycielek a to z tego powoda, że ustaw a 
p ro jek tow ani przyznaje im niską płacę. Je ­
żeli płaoe będą podwyższone, to  można bę­
dzie dopiero tak ie  postanowienie wprowadzić.

Przem awiali jeszcze pp.: ks. B o h a- 
c z e w s k i ,  dr.  M a r s ,  S t a p i ó s k i ,
M a i s s ,  M a r y e w s k i  i referent dr.
B o b r z y ń s k i .  R eferent oświadczył, że
spraw y powyższej nie należy trak tow ać ze 
stanowiska rycerskiego anim uszu, lecz ze 
względu interesu szkoły. In teres szkoły prze­
mawia również za nohwaleniem wniosku ko- 
misyi, aby z 10 pro potrącenia z płac nauozy- 
oielek m ężatek n o ż n a  opłacać było nauczy­
cielki nadetatowe, przeznaczone dla zastęp­
stw a nauozycielek-mężatek, żądających ciągle 
urlopów. Gdyby się podobnego postauow ienia 
w ustawie nie zamieściło, za kilka la t mu­
siałby sejm  nchwalió ostrzejsze postanow ie­
nia, podobne tym, jakie istnieją w innyoh 
krajaob monarobii.

W  głosowaniu p rzy ję to  § 36 w brzmię 
niu koraisyi, odrzucając natom iast wszelkie
poprawki.

Przy dalseyoh paragrafach przemawiali, 
staw iająo drobne popraw ki, p p .: R o t t e r
T o m  
ozem przyjęto 
włącznie.

Przy §. 52

a a z e w s k i ,  dr.  Ł a z a r s k i ,  po- 
dalsze paragrafy  do § 51

Sejm.
23 posiedzenie I I ,  sesyi V III. perj. sejm.

L w ó w  3 listopada. 
Dzisiejsze posiedzenie sejmu otworzył 

m arszałek kraj. S tanisław  hr. Badeni o godz. 
10 20 przed poł

Przed przystąpieniem  do porządku 
dziennego odczytano petycye oraz zgłoszone 
interpelacye : p. ks. S z p o n d r a  i tow. w 
sprawie oddawania robót. publicznych i do­
staw  przez rząd ; p. K r e m p y  i tow. w 
sprawie niewłaściwego przypisania podatku 
osobisto-doohodowego Krywultowi ; p. Filipa 
W ł o d k a  i tow. w sprawie nierozpisania 
wyborów w gm inie Zabłociu ; p. Antoniego 
T e o d o r o w i c z a  i tcw. w sprawie e- 
gzekuoyj podatkowyoh w powiecie horodeń 
skim ; p. dra G ł ą b i ń s k i e g o  i tow. w 
sprawie zachowania się policyi w dniu 1 li­
stopada br.; p. S t a p i ń s k i e g o  i tow. w 
spraw ie wyboru posła na sejm  kraj w po 
wiecie jasielskim  ; p. ks. W i 1 o z k i e w i o z a 

tow. w spraw ie niew ypłacania rem uneraoyj 
katechetom w szkołach ludowyoh ; p. dra 0 - 
l e ś n i c k i e g o  i tow. w sprawie ukonsty­
tuowania rady gm innej w Olszanicy ; p. O- 
s t a p o z u k a  i tow, w sprawie niewypłace- 
nia należytości za roboty przy budowie drogi 
Tarnopol-Pod wołoozyska.

uża­

l i ł  części „Dziadów11.
* Lizt Sienkiewicza do Sary Bernhardt. Dzieu - 

niki -paryskie ogłaszają list Henryka Sienkiewicza, 
napisany do Sary Bernhardt z okazyi wystawienia 
w jej teatrze sztuki „Ogniem i rai>czem“. Sienkie- 
wioz piBze: „Bez względu na to, jakim będzie 
sukces sztuki, zaczerpniętej z „Oguieta i mieczem 
jestem dumnym z tego, że ns powieść moją zwrócił 
uwagę umysł tak znamienity (lesprił si brillant) 
wielkiej artystki, która niejednokrotnie wraz z całym 
światem podziwiałem, a której talent wywarł na 
mnie wrażenie niezatarte, jakie wywierają zawsze 
arcydzieła sztuki.

„Wiem, jak wielkie były trudności, które miał 
do pokonania p. Maurice Bernhardt i chcę wyrazić 
jemu, oraz memu zuakomitemu tłumaczowi i przy­
jacielowi, B . Kozakiewiczowi, szczerą wdzięczność, iż 
się podjęli i dokonali z powodzeniem tego niełatwego 
dsieła. Oceny, yełne entuzyazmu, jakie wyczytałem 
w polskich dziennikach, pozwalają mi się spodziewać, 
że powodzenie uwieńczy ich zabiegi.

„Raczy Pani przyjąć serdeczne dzięki, wyrazy 
podziwu dla Jej geniusza i zapewnienia o głębokiem 
poważaniu dla Jej osoby. Henryk Sienkiewic^."

* Z Filharmonii Iwowskioj. Po świetnych kon­
certach Śliwińskiego i Gemmy Bellincioui, usłyszy 
Lwów dalszy szereg artystów jedynie znakomitej sła­
wy. Dyrekcja Filharmonii zrywając z 'dawną trądy - 
cyą, pragnie dawać w muracli sali swej pole do po­
pisu jedynie artystom pierwszej miary, których z 
wielkim mozołem i trudem na bieżący sezon zaan­
gażowała Popisywać się będą w najbliższym czasie 
między innymi nieznany dotąd we Lwowie a tak 
wszechświatowej sławy skrzypek francuski Henri 
M arteau, wiolonczelistka Guilhermlna Suggia, m ło­
dy, bo 20-letni. a tak już słynny skrzypek Broni 
sław Habermanu, Sarasate, W erner Alberti ud.

* U wlolka wystawa związku artystów lwow­
skich zapowiada się świetnie, sądząc z ilości i jako- 
Soi nadesłanych zgłoszeń. W ystawa obejmie wyboro-

Szpltale i kliniki
Z porządku dzieunego dr. M a r s  

sadniał dwa wnioski. W pierwszym wniosku 
dom aga się dr. Mars polecenia wydziałowi 
krajowem u aby wdrożył badania i p srtrak ta- 
oye z reprezentantam i m iast stołeoznyoh i po­
wiatowych w ogóle, a w szozególności m iast 
ty  oh. w których szpitale powszechne istnieją, 
ozyby się nie dało przy pomooy funduszów 
miejskich, powiatowych, dobroozynności p ry ­
watnej i przy pomooy z funduszu krajowego 
urządzić ju ż  to stałych, już  to tymozasowyoh 
domów przytułkow ych, w którychby włóozęgi, 
kaleki, uzdrowieńoe znaleźć mogli tania po­
mieszczenie.

W  drugim  znowu wniosku żądał dr. Mars 
wezwania rządu, aby nie tylko w yznaczył 
odpowiednią w ydatną kwotę, któraby po p rzy­
czynieniu się k raju  była dostateczną do po- 

Lkryoia kosztów wzniesienia budynków dla 
^brakującyoh klinik wydziału lekarskiego we 
Lwowie, lecz aby zarazem pokrył ze skarbu 
państw a nadwyżkę, k tóra będzi6 potrzebna, 
aby w tych budynkach znalazły pomieszcze­
nie nie tylko klinika ohorób nerwowych i 
umysłowych, klinika chorób k rtani, gardła, nosa 
' uszu ieoz także kliniki syfilityczno-dermato - 
logiczna i okulistyczna. Nadto dom agał się 
wnioskodawca upoważnienia wydziału kraj. 
do rokowań z rządem w sprawie budowy po 
trzebnyoh budynków klinicznych we Lwowie 

Oba wnioski przekazała izba komisyi sa­
nitarnej.

Myła.
Po udzieleniu wydziałowi powiatowemu 

w R ohatynie konoesyi na pobór opłat m ytni- 
czych na drodza gm innej I  klasy Puków -Stro- 
tyn przystąpiła izba do dalszej dyskusyi 
szczegółowej nad projektem  ustaw y

o stosunkach pravoych nauczycielskich 
w publioznych szkołach ludowyoh.
W  dyskusyi zabierali głos pp. dr. T o- 

m a s a *  w i k i ,  ks. B o h a c z e w s k i ,  R o t ­
t e r ,  dr. Ł  a z a r  s k i, M a ry e w s k i, staw ia- 
jąo rozm aite popraw ki przy poszezególnyoh 
paragrafach proponowanej ustaw y, poozem 
§§. od 14—85 przyjęto w brzmieniu komisyi 
z nieznaoznemi tylko zmianami P rzy  §. 36, 
postanaw iającym , że nauczycielka tylko za 
zezwoleniem przełożonej swęj władzy może 
wyjść za mąż, inaczej traci posadę, zabrał 
głos wiceprezydent rady szkolnej, kraj. dr.
P  ł a ż e k. Mówca zaznaczył, że ustaw y k ra­
jowa przeważnej ezęśoi krajów  koronnyoh 
A ustryi są surowsze i przepisują, że zam ąi- 
pójście nauozycielki uważane je s t za iezygna- 
cyę, więc nauczycielka musi pozostawać w oe- 
libaoie. Stanowisku tem u nie można odmówić 
raoyi. Jeżeli niniejszy p ro jek t ustaw y idzie 
inną drogą, to dzieje się to po pierwsze z po 
wodu braku u nas sił nauczycielskich a po- 
wtóre ze względu na nadzwyozaj dodatnią 
działalność kobiet w szkołaoh ludowyoh.

Ujem ną stroną sił nauczycielskich że ń ­
skich jes t częstość urlopów z powodu słabo­
ści. D latego w kilku krajaoh koronnyoh płace 
nauozycielek są niższe niż nauczyoieli. U nas 
tak  nie je s t  i słusznie, ale z drugiej strony 
uzasadnionem  się wydaje postanowienie § 36, 
że neuozyoielkom mężatkom, które częściej 
o trzym ują urlopy, potrąoa się pewien prooent

— j  0. ustęp 1 p. Stan. G łąbiński i 
dr. Wł. Leopold Jaw orski postawili poprawkę; 
„Nauozyoielom, k tórzy w ohwili wejścia w 
życie tej ustaw y na mocy ustaw  poprzednich 
z dnia 2 m aja 1873 Dz. u. kr. nr. 251 i z dnia 
1 stycznia 1889 dz. u. kr. nr. 16 pobierają e- 
m eryturę, podwyższa się tę  em eryturę do 
kwoty 300 kor., o ile je j w te j wysokośoi nis 
pobierają, a niesdolni są do wszelkiego za­
robkowania. Podwyższenie to o trzym ują tylko 
te  nauczycielki emerytowane, które w chwili 
wejśoia w życie tej ustaw y nie są za­
mężne.

Po przem ówieniach pp. dr. Głąbińskiego, 
Jaworskiego i Tomaszewskiego poprawkę tę 
uohwalono.

Następni# p rzyjęto  bez dyskusyi dalsze 
§§. od 53 do 65. W  ten  sposób uohwalono oałą 
ustawę w drugiem  czytaniu a następnie p rzy ­
ję to  ją  także w trzeoiem ozytaniu.

Na tem o godzinie 1-50 po południu 
przerwał m arszałek kraj. posiedzenie do 
godziny 3 po południu.

Dalezy porządek dzienny.
Po przerwie, w dalszym ciągu dzisiej­

szego posiedzenia, uohwaltła izba na wniosek 
komisyi szkolnej szereg w ydatków, połąozo- 
nyoh ze zm ianą ustaw y z dnia 1 stycznia 
1889 o stosunkach praw nych stanu  nauczy­
cielskiego.

Przyjęto do wiadomośoi sprawozdanie 
wydziału kraj. w spraw ie m leczarstw a w 
kraju.

Załatw iająo petyoyę tow. rolniczego w 
Krakowie polecił sejm wydziałowi k ra j., aby 
zbadał koszta założenia i u trzym ania  krajo ­
wej szkoły gospodyń wiejskich w Galicyi za­
chodniej, i odpowiednie wnioski przedłożył.

P. T r z e c i e s k i  referow ał spraw o­
zdanie komisyi sanitarnej z petyoyi wiaon 
gości w Krynioy o poparcie uchw ał tego  zgro 
m adzenia w spraw ie rozw oju tego zdrOjO 
wiska.

P. B u y n o w s k i  k ry tykow ał admi 
nistraoyę w zakładzie zdrojowym w Krynicy 
i postaw ił rezoluoyę do rządu, aby deoyzyę 
co do inwestyoyj w k ra ju  oddał nam iest
nictwu.

Uohwalono jednak  wniosek kom isyi tj. 
rezoluoyę do rządu, aby przyspieszył w pro­
wadzenie ulepszeń w Krynicy.

Sprawy przemysłowe.
Przyjęto do wiadomośoi spraw ozdanie 

w ydziału kraj. z ozynuośoi w  zakresie 
mysłu krajowego.

Uchwalono wezwać rząd, ażeby w za 
za nieaktyw ow any oddział keram iozny 

przy szkole przemysłowej we Lwowia i w 
miejsce kraj szkoły garnoarskiej w Kołomyi, 
przystąp ił do utw orzania wyższego zakładu 
naukowego dla przem ysłu karam ioznego we

Telegramy i telefaiiematy.
Se fm węgierski.

B u d a p e s s t  3. listopada Na poosątku 
dzisiejszego posiedzenia węgierskiej izby po­
słów zawiadom ił przewodniczący, ż a  ua po 
rządku dziennym  jutrzejszego posiedzenia 
staw ia wniosek prezydenta m inistrów  w sp ra­
wie wyboru komisyi z 24 ozłonków dla rew i­
z j i  regulaminu.

B u d a p e s s t  3 listopada. P rzy  końou po­
siedzenia izby posłów nzasadniał K  o s z o t  
swój wniosek, dotyozący podjęoia akoyi w 
sprawie zapobieżenia rzezi w A zyi Wscho­
dniej. Mówca wskazywał na prawdopodo­
bieństwo pomyślnego wyniku, jeśliby  akcya 
wyszła od poważanego przaz osły św iat króla 
w ęgiersk iego . P re z y d e n t m inistrów lir. Tisza 
oświadczył, że cały sejm podziela zapatryw a­
nia wnioskodawoy; rz ą d  c h ę tn ie  przyłączyłby 
się do tej akcyi, gdyby były widoki pomyślne­
go wyniku. In te rw en c ja  państw a neutralnego 
może nastąpić tylko na żądanie. Państw o ne­
utralne nie może narzuoać swego pośrednictwa, 
g d y ż  nietylko nie przyczyniłoby się do po­
koju, lecz samo naraziłoby się na za wikłania. 
Hr. Tisza, podzielając intenoye wnioskodawoy, 
żąda w końou by wniosku tego merytorycznie 
nie traktow ano. Izba powzięła uohwałę w 
myśl żądania prezesa gabinetu.

I n a b r u k  3 listopada. Dziś rano odbyło 
się otwaroie włoskiego wydziału praw niczego; 
nie było żadnego zajśoia.

Berlin 3 listopada. Następcą br. Mir- 
bacha jako  sekretarza i skarbnika cesarzowej 
został mianowany były landra t Pinnow von 
Behr.

H auyugtou 3 listopada. D epartam ent 
stanu otrzym ał od am erykańskiego posła w 
Petersburgu telegram  z doniesieniem, że rząd 
rosyjski postanow ił uznać paszporty żydów 
am erykańskich, jadących do Rosyi.

S l a d r j t  3 listopada. Rząd postanowił 
domagać się kredytu  na budowę 12 wielkich 
okrętów wojennyoh i 12 torpedowoów.

Petersburg 3 listopada. Car zaniechał 
podróży do Czugujewa, udaje się natom iast 

do Łowicza, a dnia 9 bm. dodnia 7 bm. 
Dż wińska.

prze­

m ian

Lwowie
Nadto wyznaozył sejm  na wykończenie 

robót koło budowy gm achu na p o m ie s z c z e n ie  
kraj. szkoły stolarskiej w Kalwaryi Zebrzy­
dowskiej 6,300 kor,, a na  zaopatrzenie tej 
szkoły w meebaniozne urządzenie 32 000 kor.

Na dokońozenie budow y domu in te rna­
towego w kraj. szkole sukienniczej w R a k ­
szawie wyzuaozył sejm  5000 kor.

Sejm  upoważnił dalej w ydział kraj do 
zaopatrzenia kraj. szkoły d la wyrobu zaba­
wek w Jaworowie w m aszyny pomocnicze 
kosztem 13.500 kor.

P. T y s z k i e w i c z  przedłożył w z a ­
łatw ieniu petyoyi kraj Związku przem ysłow e­
go we Lwowie wniosek, polecając wydziałowi 
kraj., aby zbadał, do jak ie j wysokośoi k raj. 
fundusz przemysłowy poręczyć może za  kre­
dyt, któryby udzielił bank k rajow y kraj. 
związkowi przem ysłowem u n a  podkład to w a ­
rów złoźonyoh w m agazynach zw iązku, f a ­
k tu r i listów przewozowyoh, jed n a k  nie w y ­
żej ja k  na 300.000 kor. i aby w staw ić w r u ­
brykę wydatków zw yczajnych  na r. 1905 
kwotę kor. 30.000, zam iast dotychczasow ych 
kor. 15.000.

P. P a y g e r t  w  dłuż&zem przemówię 
niu, popierająo wniosek k o m is ji, w ykazyw ał 
dotyohczasową dodatnią działalność k ra j. 
związku przemysłowego.

Po odpowiedzi spraw ozdaw cy Tyszkiew i­
cza, powyższe wnioski uohwalono

N astępnie uchwalono 10.000 kor. snbwan- 
cyi Lidze przemysłowej i  poleoono wydziało­
wi kraj. wdrożenie rokow ań z rządem  o od­
danie kopalń soli i warzelfi galicyjskich w 
zarząd lub dzierżawę k ra ju .

Bardzo obszerną dyskusyę wywołało 
sprawozdanie komisyi gospodarstw a kraj,, re ­
ferowane przez Zdzisław a hr. Tarnow skiego 
w sprawie m elioracji, obw ałow ania lewego- 
brzegu i podwyższenia praw ego  wału W isły.

Przem awiali kom isarz rządow y hr. Łoś, 
dr. Bobrzyński, k tó ry  postaw ił dodatkow ą 
jeszoz# rezoluoyę, iako też  p. M aryewski.

Po przem ówieniaoh Skołyszewskiego 
H uryka i sprawozdawoy przystąpiono doM 
dyskusyi szczegółowej poczym  przy ję to  w nio­
ski kom isyi z drobnem i popraw kam i i irezo- 
luoyę dr. Bobrzyńskiego.

Godz. 6 posiedzenie trwa* dalej. Naatijpn© 
ju tro  o godzinie 10 rano.

Wojna.
(Telegramy „Gazety Narodowej “ )
Zatarg anglo rosyjski.

P a r y i  3 listopada. Matin  donosi z Pe­
tersburga, że adm irał Kazanokow, którego 
Rosya wyznaczyła na członka międzynarodo 
wej komisyi śledczej, odjeohał do Paryża, 
gdzie ta  komisya będzie obradować. Oczekują 
tu  przybycia kilku ofioerów bałtyokiej floty.

Londyn 3 listopada. Moming Post do­
nosi, że poozyniono zarządzenia, by bałtycka 
flota była podczas swej podróży nadzorowaną. 
Służbę tę  m ają pełnić: flo ta kanałowa, eska 
dra morza Śródziemnego i wsohodnio-indyjska 

Petersburg 3 listopada. rBxr{. jYiedo 
mosti upoważnione są do oświadczenia, że 
wiadomość pism zagranicznych, jakoby admi 
ra ł Rożdiestwieński strzelał na  morzu Pólno- 
onem do własnych torpedowców, a te  do okrę 
tów wojennych flo ty  bałtyokiej — jes t zm y­
ślona.

Z  pod M ukdenu.
Petersburg 3 listopada. K orespondent 

ros. Agenoyi telegr. donosi z Mukdenu 2 bm.: 
Dwie dywizye arm ii japońskiej z pod Portu 
A rtura w yruszyły w celu wzmocnienia arm ii 
Oyamy. 'L N agasaki wysłano dwie nowe dy­
wizye do Kwantnngu. W  najbliiszyoh dniach 
ma tu  przybyć w. ks. Borys Włodzimie- 
rzowicz.

należycie zorganizować w chrześcijańskich rękach 
handel wywozowy drobiem i jajami, jak  to w W ę­
grzech rząd uczynił. Bliższyoh wiadomości o cela i 
działalności Towarzystwa zaczerpnąć można tak z 

' statutu jak  i z sprawozdań rooznynh, które na żą­
danie skierowane pod adresem na wstępie podanym, 
bezpłatnie się rozsyła.

Z  ry u k lw  towarowyeh
Bank r o l a t e z y  w e L w o w i e .  D n ia  3 l is to  * 

p a d a  1904. C eny  za. 60  k ilo g ra m ó w  looo L w ów  W a ln ta  
ko ro n o w a P a z e n ie a  g o to w a  8 83 do 9-— , p is e n le a  now a
8 50 do 8-75, iyto gotowe 6 90 do 7-—, nowa 6 60 do 
6.76, owies obroczny gotowy 680 do 7- -, nowy U6J Ao 
8 '7 6 , jęczmień pastewny ti-5-l do 6 76, jęczmień browarny 
7-26 do 7'76. rzepak 10* do 10 20, rzepak nowy 0*— do 
O-—, groch Mtewny 6 85 do ?•—, graco do gotowania 
825 do 10 , wyka 6-53 do 6-75, bobik 6-59 do 6 75, hre
czka. 0-— d 0 —, zakurudoa nowa i5 do 3 60, ata^z 
7-50 do 7,7.V jhmiel za 56 kilo od 280 do 249, koirieiycu 
o7erwona 66'— do 75 -, biaf.t -58-— do 72 —. s;.wei«t-« 
60-— do 70-—, tymotka 32 90 do 2V —

S p iry tu*  tr.ao ia  ó’1 li tró w  n ,-»v  — • -  l"  
p a r iU s  T a rn o p o l e a k o u ly n ^ e n iu w j 8 1 ->0 i o  32 00 

B s i l s p e u t  d n ia  3 I i s t o p iU .  'C i n  * 
aa- li i po 5(1 k lg r . N otow ano  pszenicę na kw ieci 
do 9  99  n a  p a ź d z ie rn ik  0  — do 0 -—, ty to  n* p a i i .  'o._
0-... do O-—, ua .tr ie e ie o  7 81 7 82 owi m n* p a tu ::.<  -
n ik  0 - -  do O — , n a  kw iecień  7 12 d > 7 43, k a k a ra d /.
s ie rp ie ń  — —  do — ■—, a a  p a ź d z ie rn ik  0 -  do 0 —, a*
u iai 7-40 do 7-41, r z e p tk  n a  s ie r r ie ó  11 10 -f- 1 1 2 0  

O fe r ty ;  m ie rn e  
Chęć k n p n a  s ła b a  
U sp o so b ie n ie ; e łab e .
S ta n  p o w ie trza  : p o ch m u rn o .
W i e d e ń  3 lis to p a d * . K u rs i 

klg . P t t e u ie a  •—  do — , iy to  0 
0 '0 0  do Cr00, k n k u ru d z a  0 — do 0 — , 
ra e p a k  30-00 do  00  00

U sposob ien ie  boa in te re su .
S ta n  p o w ie trza  p o o hm urne 
W ie d e ń  3 lis to p a d a . C uk ie  

( s ta le )  — N a fta  g a h e e js k a  —-— do
tsB 49  80 do 50 20 .

kuroaaeb i po 69 
1 0 —. jęczmień 
s 7 23 do 7-45

•25 do 98 49 
spiry-

Dział ekonomiczny

T o  i  o t r o .
Pfltłuizny małżonek

— Co ci jest?
— Ząb mnie boli.
— Każ go wyrwać.
— Ba, wiesz przecież, że żona moja jest na 

wsi. Jakże mógłbym zdecydować się bez niej na krok 
tak stanowczy!

Komplemenclsta.
Nie młoda już panna do pana X.
— Dom nasz jest wysoce inteligentny. Nn- 

przykład, corocznie na gwiazdkę nie dostaje od oj­
czulka biiuteryi, ani innych rzeczy, jak tylko 
piękną książkę.

— A to pani ma iuż obyba bibliotekę, i ł  
z kilku szaf pełnych książek?

Powód-
— Przyjęłaś oświadczyny Ju lian a?
— Nie.
— Bój się Boga! Bogaty, młody, poczciwy...
— Tak, ale mi się jeszcze nie oświadczył. 

Zwyclęztwo.
C ó r k a .  Nareszcie zwyciężyłam. Pan Alfred 

prosił mnie o rękę.
O j c i e c .  Debrze, moje dziecko. To tylko smutne, 

że ten zwyciężony każe zapłacić sobie grubą kon­
trybucję.

Dział rolniczy.
a Plerweze gal. Towarzystwo chowu drobiu

W Jarosławiu zawiązane w r. 1896 z inicjatywy 
oddziału Tow. gospodarskiego łańcucko-jaroslawskie- 
g« pod protektoratem księżnej Jerzowej Czartoryskiej 
rozwija się zwolna, lecz trwale. Z wydawanych od 
lat pięciu sprawozdań drukowanych przekonać się 
można, ze zakres czynności Towarzystwa, fundusz 
obrotowy i liczba stacyj zarodowych, zakład,mych w 
całym kraju, stale wzrastają. Sprawozdanie z czyn­
ności wydziału za I  półrocze 1904 r. uwidacznia, 
że TowarzyBtwo to posiada na stacjach zarodowych 
156 sztuk rozpłodników kur, 147 gęai, 134 kaczek, 
21 indyków, 12 pantarek, 8 gołębi i 7 królików 
różnyeh ras Zauważyć należy, że Towarzystwo roz­
syła tak na stacje zarodowe, jak i w inny sposób 
rozpowszechnia tylko drób uiytecząy, ras wypróbo­
wanych w naszym klimacie, przeto na rozszerzenie 
zasługujących. To też dodatnie skutki działalności 
Towarzystwa są zuaczue, a osobliwie w powiecie, 
gdzie po wsiach i na targach w Jaiosław iu i w są­
siednich miasteczkach napotkać można tak wiele ra­
sowego drobiu, jak  w żadnym innym powiecie całego 
kraju. Ja ja  kur z powiatu jarosławskiego ?ą noto­
wane na targu w Hamburgu jako drugiej z rzędu 
jakości i mają pierwszeństwo przed jajami z innych 
stron kraju pochodzącemi. Jak  wielki zaś obrót wy 
wozowy jajami jest tu rozwiuięty, wskazują nastę­
pujące daty statystyczne: W r. 1903 naładowano na 
stacji kolejowej w Jarosławin 1483 wagonów jaj 
przeznaczonych do półn. Niemiec a 131 wagonów do 
południowych. Ilości wywozu drobiu nie można było 
nieBteiy zbadać, bo wysyłki odbywają się nie wago­
nami, tylko partyami na wagę. Co by to za ol­
brzymie źródła dochodów były, gdyby tak można

(3 Losow tnie przy Ciągnieniu wiedeńskiej komu­
nalnej pożyczki premiowej z r. 1894, padła główna 
wygrana 400 000 k. na aeryę 218 nr. 90.

/9 Traktat handlowy 2 Niemcami Wczoraj od­
bywały się narady mioisteryalne w sprawie traktatn 
handlowego z Niemcami a wicekanclerz niemiecki 
hr. Posadowski konferował z ministrami i ambasa­
dorem niemieckim w Wiedniu. Jako modus proce- 
dendi ustanowiono, aby najpierw obradowali referenci 
fachowi 00 do poszczególnych kwestyj, a dopiero te 
sprawy, w których r ferenci fachowi uie osiągną 
zgody, będą przedmiotem obrad konferencyj mini- 
steryalnych. Hr. Posadowski, jak się zdaje, zabawi 
we.W iedniu ułużej, niż z początku oznaczono. Poja­
dzie także do Budapesztu.

p Z dyrekcji kolei paóetw. W edług oh wiesz­
czenia w Ga\ecit lwowskiej roapisuje dyrekcja ko­
lei państwowych we Lwowie ofertę na wykonanie 
koryta z drzewa w stawie w Drozdowicach koło 
Gródka, oraz wybudowanie murowanego budynku dla 
pomieszczenia maszyn, jak również budynku muro­
wanego mieszkalnego dla maszynisty wraz z wyko­
nanie n robót pobocznych w pobliżu stacyi Gródka. 
Koszta wykonania dotyczących robót obliczono na 
kwotę 26.280 k. Pyrekcya kolei pańftwowych przyj­
mować będzie oferty najpóźniej do godziny 12 w 
południe dnia 10 listopada. Podręczniki d la  budo­
wy przejrzane być mogą w dyrekcji kolei państwo­
wych we Lwowie w o ilz ia le  konserwacji i budowy 
kolei III piętro, drze i 308.

Z  r y n k 6 w  p i e m t ę i a y e ł k
W iedeń i  lis to p id * . (T e leg ram  ,.9»Mfy N t- 

ro d o w e j '.)  Z am k n ię c ie  g ie łd y  o g o d z in ie  2 m ia o t 39 
p o p o łu iu iu . A koye an s try ao itieg o  z a k ła d a  k r e d y to w a ł ' 
#71‘— , w ęg ie rsk ieg o  z a k ła d a  k red y io w o g o  7 9 ) 7 5 ,  A a ;  - 
b an k a  282-75. U n io n b an k n  540 '00 , B euka d i s  k ra jó w  ko­
ro n n y ch  448*00 B a n k y ere in u  548 0 >, B o d e m re d ite  970 9 1 . 
g a lic y jsk ie g o  B a n k o  h ip o tecznego  646 09, kolei p ań stw  - 
wych 657 00, kolei p a łu d n io w e j 90  25, t r a n w a jn  A. — —
B. — ■— , . ko le i E lb e n th * ! 491-50, ko i-i p ó ła o c n s j 6610, 
kolei c ie rn io w ie e k ie j 580 90, a lp in y  485 00. K im a M ara- 
n y a  510-30, p ra sk ie g o  to w arzy stw a  że laznego  24 5, fab ry k i 
b ro n i 5 27-—, tn reo k ie  ty to n io w e  340-69 g a lic y jsk ie ^ - ' 
k a rp ack ieg o  T o w arz y stw a  n aftow ego  1197, o o lig . w ęg. 
ind em n iz . 98-00, re n ta  m ajow a 100 06, a a s try a c k e  re n ta  
ko ronow a 99-95, w ę g ie rsk a  r e n ta  ko ronow a 98 06 , 58-le- 
l is ty  T o w a rz y s tw *  k redy tow ego  z iem skiego  9 9 ,2'>, 4 -p ro ­
cen to w e lis ty  Banka krajow ego  99 '35 , 4 i p ó ł prooeuZ łw t 
l is ty  B a n k a  k ra jo w eg o  101 90, 5 -p ro o en to w e k o u iu u a ia e  
o b lig a c je  B a n k a  k ra jow ego  103 8 i ,  4 -p ro ee n t l is ty  Banku 
h ip o teczn eg o  99 —, 4 i p o ł  p ro c e n to w e  liz ty  B a n k s  h ip o ­
tecznego  1 0 1 4 0  6 -p rocen tow e lis ty  B a n k a  h ip o te e ia e g o  
112-— , 4 -p rooen tow e g a licy jsk ie  o b lig aay e  p ro p ia . 99-80,
4 p ro cen to w e g a lic y jsk ie  p o z y c ik i k ra jo w a i  ro k u  1893 
9 9 5 0 , 4 -p ro co n to w a p o ty c z k a  m ia s ta  L w ow a 97-50 losy 
ta reo k ie  131-75, m a rk i  117-55 ra b ie  2 i4 ' —.

Berllm  3 J is to p tu a . Z am sm ięo ie  g ie łd y . B an ­
knoty  a a e try a o k ie  — ■—  (p o d łu g  o b lio se n ia  prooen tow ogo,
ip i ry ta s  ----- , A a s try a o k ie  k red y ty  210 2b, Diee Comazan-

d it. 190-40.
Paryż dnia 3 listoi 

T rzy  p ro c e n to w a  re n ta  98 10 i  
fraakłari dnia 3

giełdy.>ada Zamknięoie
lęka 09-—.
lici'....da. Giełda zagrani­

czna. Aastryaokie kredyty 210 20, K olej państwowa 0 9 0 - -  
Alpiay 000-00, Dieoonto 190-60, Lsor» 000 00

NADESŁANE.
WINO IIERMUIH-Najlepaze naj­

tańsze jóSt
Ś w iatow o z n a n e , w zm acn . żo łąd ek  i podn ieć , 
a p e ty t. D ese ro w e  w ino . —W e  w szy stk . lepsi, 
sk le p a c h  do n a b y c ia .— Dwaiać V Cienronattyt-
Pren. winiarnia F. RiGO, Trento (poi, Tyrol)

Promesy do wsz)stM cinpiei 
losów anstryacha

B ezpłatna r e w iz ja  losów  dla w szystk ich  
ciągnień. —  Ubezpieczenie losów  od s tra t 

przy wylosowaniu n-iimniejszą wygraną.

Sokal enI Ł
 i Mor cwany
Bilety wizytowe,
jednokolorowe i barwne, karty adresowe, 
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma­

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
w ykonuje

i Piliera i Spółki,
L w ó w ,  Ł y c z a k ó w  3.

A.

B O T K I .  E T B O P E J I H L
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa da. 8 listopada 1904. 
hr. Krasicki z Krakowa, J .  hr. Koziebrodzki z 

Dźwiuiacza, K. Puchalski z Dworca, S  Puntschert 
i  Rozważa, J. Turkiewicz z Wołynia, A. Schutz z 
Olejowa, dr. H. Wislowiejski z Olejowa, 8 . Fried­
man i O. Pohl z Wrocławia, L. Lewicki z Bielska, 
dyr. P. Komornicki ze Schodnicy, J .  Filipowski z 
Kocowa.
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Bóżne serca.
Roniaui z francuskiego.

(Ciąg dalszy.)
Nierozważnie jednak  pustąoiłem  — czy­

n ił sobie w dachu w yrzuty. — Co za potrze­
ba była chodzić dziś do Ewy, gdy żona m oja 
bawi w P aryżu! Potępiają mnie pozory. Będę

in s ia ł  s ię  tłóm aozyć, a pytanie, czy zechce
<,iam p:

1 ” t* szukającego przygód m iłosnych ; party  -
uw ierzyć? Nie wyglądam  przecież na ga-

ł ca, trzym ana pod pachą świadczyć powinna 
' celu mojej bytności u śpiewaczki Zuzanna 
była zawsze zazdrośna o Ew ą! W ozorai jesz- 
ese w yrażała  się o niej z taką  goryczą !

Wlókł się krokiem w o lnym ; nogi mu 
ciężyły. Wszedłszy z posępną mi uą do po­
koju Pm charta, usiadł zgnębiony na krześle.

— Co ci się s ta ło?  — py tał m uzyk z 
niepokojem -- czy chorym się czejesz? N a­
trafiłeś na jak ą  przeszkodę, u trudn iającą wy­
stawienie opery ?

— Nic ; w tym  względzie wszystko idzie 
pomyślnie.

— Dzięki Bogu ! To rzeoz najw ażniejsza.
— Niestety, w najszczęśliwszych nieraz 

chwilach życia zachodzą niespodziewane zm ia­
ny, zatruw ające owo szczęście człowiekowi. 
Czj ż można było przewidzieó, co mi się przy- 
rafiło ? Śmieszne to i sm utne zarazem.

W  kilku słowach opowiedział Pinchar- 
towi przygodę swoją, ozem jednak  nie zatrw o­
żył przyjaciela.

— Rozumiem, źe przykry stanowi to dla 
ciebie zbieg okoliczności — zauw ażył ze spo­
kojem P inchart — ale oo na to poradzisz ? 
Po chwilowem zastanow ieniu żona tw oja  uzna, 
że wszystko jedno, czybyś widzieć m iał Ewę 
u niej w m ieszkaniu, czy w loży lub na sce­
nie w teatrze. Panna B rillant niq Jest podej­
rzanych o b y c z a jó w  dziewozyną Są osoby, 
z którem i u trz j m ywane stosurk i znajomości 
kom prom itują mężczyznę, ale z tą  znakom itą 
arty stką  można mówić o czam innem, nieko­
niecznie o miłostkach.

— U w aga tw oja słuszna, przekonać je ­
dnak może tych jedym e, k tó rz j nie są uprze­
dzeni.

— Choeiz, iżbym  poszedł na plac S ta­
nów Zjednoczonych rozmówić się z tw oją 
żoną ?

— N ie ; krok podobny pogorszyłby je ­
szcze połoŻ3nie. Między nią a m ną pośrednicy 
niepotrzebni.

— Co zam yślasz robić?
— Wrócić do Saint-CIoua i czekać na 

Zuzannę.
— Życzysz sobie, abym  oi tow arzysz}!?
— I  tego nie chcę ; przyjdźcie z Lavi- 

ronem ju tro  do mnie na śniadanie. Uprzedź 
k ry tyka  o wszystkiem. Do widzenia. Jestem  
niespokojny. Przeczuwam  m ające spaść na 
mnie nieszczęście

— Nio bądźże niedorzeczn} m ! Odpro­

wadzę cię na kolej. Jeślibyś mnie potrzebo 
wał, zatelf g rafu j , przybędę zaraz.

— Drogi przyjacielu — rzekł D erstai ze 
łzam i w oczuch — ty  ufasz mi, wiesz, źe nie 
byłbym  zdolny dopuścić się zdrady.

— Ależ i tw oja żona o to cię n u  posą­
dzi ; wszak cię kocha?

D erstai nic nie odpowiedział. W róciwszy 
do Sam t-Cloud. usiadł w pokoju swoim, bez 
światła, w ciemnośoi śledził sm utny „tik  tak" 
w ahadła zegarowe jo , oznaczającego szybki 
bieg czasu. Posępne m arzenia a rty sty  przer­
wała panna służąca pytaniem :

— Godzina ó sm a ; pani nie ma z powro­
tem. Obiad gotów oddawna. Czy pan chce 
czek„ć jeszcze?

Słowa te  przyw róciły Derstalowi poczu­
cie rzeczywistości. Rozumiał, że do obwili roz­
strzygnięcia położenia musi wobec sług prze­
strzegać właściwą dyskreoyę.

— Pan i ma zam iar spożyć obiad w P a­
ryżu ; ju tro  może wróci dopiero. Podaj wazę, 
Jalio, sam zasiądę do stołu.

Przeszedł do sali jadalnej, gdzie nakry to  
na dwie osoby i samotnie z - pośpiechem jad ł, 
oo mu podano. Myślami dążył za żoną. W yo­
brażał subie Zuzannę siedzącą stro jną  przy 
stola, we w spaniałej jadaln i Brandonów. W i­
dział j ą  uśm iechniętą, zalotną poohwyooną 
nanowo w w ir n ieustających zabaw, zapomi­
nającą o mężu, którego życie dzielić przy­
rzekła. Tryum fowali Brandonowie. Udało im 
się rzucić ziarno nieufności w serce młodej

kobiety, przekonać Zuzannę, ,i zawiódł ją  
człowiek, którem u zawierzyła.

Odmęt światowych rozrywek m iał w dal­
szym ciągu zawrócić głowę lej powabnej 
a lekkom yślnej istocie; w takim  razie inte­
lektualne zadowolenie, doznawane podczas 
ostatn ich  tygodn1’, straci dla niej urok. Była 
lalką salonową i lalką salonową pozostanie.

Ciężki sm utek zaległ duszę D ersta la ; 
marzone przez niego, zapoczątkowane szczę­
śliwie odrodzenie tej duszy, rozbiło się w zet­
knięciu ze sm utną rzeczywistością.

Zuzanna upadła pod naciskiem  pierwszej 
przeciwności.

K ierow ana prrez Derstala, objaw iała 
dobrą wolę wyswobodzenia się z więzów 
zwyczajów św iatow ych; zostawiona samej 
sobie, zatracała  bezzwłocznie zdolność sp ra­
wiedliwego o rzeczach sądu.

W iara w D erstala nie znajdyw ała w tej 
niehartow nej duszy odpowiedniego g runtu  
dla zapuszczenia głębszych korzeni.

Młoda Am erykanka nie n o g ła  być od­
powiedzialną za brak ślepej ufności w męża, 
jak ą  m iałaby na je j miejscu Ew a, nie posia­
dała zasobów szlachetności i dzielności a rty ­
stki, obznajomi m ej z ciężkimi warunkami 
życia.

Niepodobna było żądać od tego ra jsk ie ­
go ptaszka, stworzonego na to, aby skakał 
z gałązki na  gałązkę, gładząc zalotnie różno­
barwne piórka, iżby wzbił się podobnie ja k  
orzeł wysoko w powietrze.

Zw iązek D erstala i Zuzanny był błędem

wielkim. Bogata córka Brandonów nie zdo­
ła ła  zrozumieć w pełni człowieka, którego 
życie dzielić miała.

Niezgodność usposobień uw ydatniała się 
jaskraw o

Zuzanna mogła nazaju trz powrócić, p o ­
godzić się z nim, zająć dawne oLok męża 
miejsce, pożycie m ałżonków przeciągałoby się 
dulej w óych samych pozornie w arunkach, 
ale zespolenie duchowe nie istniałoby dłużej 
między uimi.

Będą się kochali; nie będą już  rozum ieli 
się w zajem ! e

R  mmyślając o tern, D erstai czuwał d łu­
go. W śród ciszy nocnej paląc papierosy, zda­
w ał sobie sprawę spokojnie, jasno z popeł­
nionych błędów i niedopełnionych zobowią­
zań. Czynił ru n ren n y  sam  z sobą obrachunek. 
On zgrzeszył nadm ierną ambicyą, Brundono- 
wie samolubstwem i p y c h ą ; a rty sta  zapra­
gnął udziału w ich bogactwach i zbytku, oni 
chefieli pysznić się jego sławą. Zawiedli się 
zobopóim e: bogactwo i zbytek nie m ają w ar­
tości, gdy nie neby te  własną p racą; sława 
nabiera ceny jedynie dla tego, k to zdobyó ją  
zdoła osobistą zasłngą. Obustronny saw óJ di >• 
prowadzić m usiał do obustronnej niechęoi. 
Łączący ich chwilowo stosunek iserwany zo­
s ta ł na  zawsze.

(O. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
p , S  et. od wyraz*.

S u l l o n
świeży, sera gotow-ny, przewybeiny. po 
uiieayefc eana.h słr. 5 — *•—, 7-60, dl* 
ekoryes i  samego drobiu i di i i .g o  t>ta >- 
twa a* 10 złr. kilo. — u wór Łaptzyn- 
B n e ia u j .

W a ł e c z k i  i  k i t  franeuzką. La­
k ier kuaztynew y. Wosk 1 szczotki do 
flreterowaula Wj|korne mydełka oraz 
wsMiftdj artykuły domowe - geaped>r

OZO polec* oajuttfcj
W . C Z O P ?  nast. L . C Z O P P , 

Lwów, ul. Żółkiewska 1. 2.
213

K a m i e n i c a
dwupiętrowa, solidnej 
bodowy, w sdrowem 

potoimia, w śródmuśoiu, do sprstdanł* 
aa dorodnych warnaki.cn. Wisdomołć o 
foapOderłł, «L Grottgera 5, Lwow. 216

I 9  L i A r  ( l i  Ir 8ta«isław KapHciAsk po- 
L A M u T I I I H  isuknje pracy we Lwo­
wie lab na prowinoyi. Lwów, Spadzista 1, 1.

200

tierwM#- D iiia sn  aaaezyełelikio Mm 
rzędne D l l l l U  Aliems , nl. T ri' 

flora Maja 1 i, w o L we wio, poleca n*«- 
esyeiaUó P  oiki 1 wyżiien wykształceniem 
i H.ary—4 i Xi*mbę. 169

* * * * * * * * * *  w t i z * n * n * * $ * * * * * * *
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*
*
*
*
*
*
*
*
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a

Przedsiębiorstwo 
przewozu i transportu mebli 

J ó z e f  Ja L e m k a u f
Ł w 4 w, plac Sm olki 8 ,

poleca

swoje nowe sprowadzone 
woz> meblowe-

Przedsiębiorstw o dowozowe c. k. austr. 
kolei państwowych. Spedycye wszelkiego 

rodzaju. 27

*
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WITOLD TRANDA
eloktra - technik - mcehanik 544

w  P n e m y ś lu ,  ul. Franciszkańska 7.

Światła elektryczne I m otory — Ur om ochrony — 
Telefony — Bzu akt elektr. — Aparaty fizykalne.

J t «  w e r y *
Maazyny da w ycla  1 płatnia. ^

— =====  Tow ary optyczne.
Wysyła na ea łą  Galleyę monterów do urządzeń elektrycznych 

JęW po eenaeh najniższych.
K L n u  pracownia m< ^hanlezna i o p tyem »

G. k. kolej państw ow a.

S z l a c h e t n e  k a s z t a n y
(Marony) 737

rozsyła w paschach poczt. 5 kil. branko za j 
sakn alsm poest. koron a-60, przy więk­
szym odnioiu* taniej. X. GOLDBACHER 

Obltezport Lana (Sadtirol). 739 ,

W  d o b r a c h  K r a k o w l e c  pod r »-
cymnem, brdę do wydzierizwieni* od I gru­

dni n T905 757 ]

dwa młyny
w jadn>-« murowanym bndynkn, jeden wśl- 

dragi polski ■ urządzeniem tnrbi- 1
M i m .  Przedtałenie kolei J*worów-Jaro 
tfaiw ze łtacyą w Er akowca jest wytrasowa­
ne. Zgcjszeua przyjmnje K a n ą d  d ó b r  

Puent* i telegraf w miejscu.

Drzewka i krzewy
o w o c o w e  i o z d o b n e

■ajkpuze, stosunkowo naj aósie 
poleca z swych szkółek

Julian br. Brunicki,
P o d h o r e e  obok S t r y j a .

Cserlk darme na żądanie. 724 j

Znakomite (1 stare)

Cukrownia
i

Rajinerya

w Przeworsku
rozpoczęła już tegoroczną kam­
panię, a powiększywszy znacznie 
produkeyę i wprowadziwszy wy­
rób kostek krystalicznych, jest 
w stanie zaopatrzyć rynek w cu­
kier rafinowany wyborowej ja­
kości we wszelkich gatunkach.

*  Kawiarnia Amerykańska
68 p r s y  u l i c y  T r z e c i e g o  J łfą ja  1 . 1 1  w e  L w o w i e .
O o d i ie n n le  k e u e e r t  muzyki wojskowej. — Poosątek o godzinie 9 wleccór.

Pociągi lokalne.
(Cza* środkowo-europejskl).

O d c n o d s ą  ze Lwow*

do Brzuchowic 6'48 rano, 9 30 i 10-50 pr*ed pełudn, 12-32, 2-06, 3 
południu, 7-05 i 8-04 wieczór i d 8/5 do 11|9 
każdej niedzieli

do Janowa 6-60 r^no, 9-16 przed południem (od 1/5 do 80^) włąezńieh 1-85 
po południu (bd̂  16/o do 31/8 w niedrelę i święta), 8 18 po po-

2-06, a 16. 6*06 po 
wL), 11*19 w noey

łudriu (od 1/6 do 30|9 włąoruie) i 6-48 po połuinin 
do Szezeroa 1-45 po południu (od 1/6 do 11/5# irłij iznn w niedzielę i święta) 
do Lubienia wielkiego 2-15 popołudn. (od 15/5 do Jl/9 w niedzielę i święi*)

P n y c k o d a ą  do Lwow*:

z Briuchowie 6’42, 7*80 rano, 11-45, przedpoł. 1-47, 316, 4-10 i 5’0t pó połudL. 
7*54, 9*12 wieczór (ao .1/9 ..łącznie).

z Janowa 8".i0 rai o, L 16, 4-45 popołudniu, 9*25 wieczór (od 1/5 do 30/9 wł.)
10-10 wieczór (od 16/6 do 81/8 włącznie w niedzielę i święta)

■e Szezerea 9-S5 Wieczór (od 1/6 do 11/0 włącznie w niedzielę i święta)
z Lubienia wielkiego ll-#f> wieczór (oa 15/5 do U/9 w niedzielę i a)

Ruch pociągów kolejowych
o b o w i ą r a f ą e y  i  d n i e m  3 0 .  l l p e a  l t> 0 4  r o k u .

(Czas środkowo - europejski).

POCIĄG 
posp. |osob.

yeh. o g .

720

od 48 hal. w yżej, poleca

Zarząd piwnic 
Vżradi w Villany,

___________( W ą g r y ) . 607

O d r ę e h n e

laukoniuie wykonane

po niskich cenach
zzL O c s r o n e k  L O.

Dozurca wikaie. 490

w  Administracji „ G A I E T T  I A B C D O W E J "
ul. K u p tr ra k i  t. 7.

D O  E k s i T o ^ c I © # :
F. Suryn. „Fatalne wpłvwy“ powieść 1 tom str. I i 4  k. — oh h.

A. Hmlka. „ T a ta rk a  powieść 1 tom str. 96 . . . . „ —  40 „
Sł. G*-aybner „Pan W yręba" powieść 1 tom str. 182 „ — 40 „
J. I  Kraszewski. „Rodzeństwo* powieść 2 tom) str. 408 „ 1 »
J. K. Zieliński. „Ofiary" powieść 1 tom str. 253 . . „ 1 — »

„Szkice" 1 tom str. Ł53 . . .  » f  »
„Wspomnienia starego kawalera" powieść

1 tom „ 2 30 h.

Z przesyłką pocztową o 20 haierzy więcej za każdy tom.

MHL1GPI
B r a c i a  T e r e y a r a e  i w .
F n m e l u k a ,  po.sługujący 
ubogim- mL K l e p a r a w a k a  
L  U  „ P n y tM lls k # 11,  za- 
bi^rft się na żądanie meble do 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zakupione. Geny umiar­

kowane — robota staranna.

?.3gł«igG»asgriifiig|iHir fliiSBMraMMgaaMMra 
Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 

szoziw a nlkallozno-ssdowa, zaw ierająca ozęśc! składowe chemiczne, jak  '

Woda Bilińska
wyrobu naszego, pod kontrolę Komisyl przemysłowej Towarzy­
stwa lekarskiego. Używaną bywa w zgadze, kurczach i p rze­

wlekłych katarach żołądka, z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w  K rak ow ie  15 ct. 89

Do nabycia w aptekach i drogueryach , skład dla Lwowa 
w apteoe J. Wfcwiór8kiego.

K. Rżąca i Chmur s k .  w  Krakowie
właściciel# fabryki wód minerajnych.

7'30
7 4 0
7-45
8-00 
8-10 
8-20 
8-55

10-02
10-20
11-25

1-10
1-30

— 4-35

B o  L w o w  a  z
(na dwerzee główny)

Ickan, (Ja.., Bukaresztu, Kenst&ntynopola), Żydacraowa Delat; 1 
na (od 1/1 Odo 80|4), Zalesioz\k, Nowosielioy, Berhomethn, 
Czudina, Sereibu Radowice, Domy Watry i Suczawy 

Krakjwa, (Berlina. Wrocławia, Warssa-y, W^dria, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. S.,jza, JasłU| Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grsiymałowa
Krikoi' a, (Be lica, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi) Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Iegan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomy.g (od 11/6 do 
80/9 w niedzielę i święta) Kórózmózó (od 1/6 do 30/9 wł.), 
Brodiny, Putny, Suczawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8), 
Serotuu, Berhome.hu 

Rawy rnskięj, Sokala 
Podwołoczysk, (Odessy Kijowa). Brodów 
Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kalaszi 
Sambora, Chyrowa 
Stanisławowa, Żydaczowa, Potutor,
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, warszawy, Wiednia, Karlsb ,du, 

Pragi), ^asopanego przez Krasów, Wieliczki, Stróż, Orło- 
i-a, Mezo Laborez (Pesztu)

Stryja Borysławia 
Rz :zo\. i. Jarosławie, Lubaczowa 
Kołomyi, Żydaczowa, Pointor, Kórósinezd 
Lawouznsgo, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Saeoka, 
Chyrowa

Ickan, Czortkowa. Kai usza, Zaleszczyk, Kocmania, Nowosieiioy 
przez Zuczkę, Wyznicy, Seretu u, Suczawy, Radowiec 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Urzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyezynieo, liioz„wy 

Tuehli (od 15/6 do 80/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryj™, Dro­
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Podwołoczysk, (Odessy, Kijewa), Brodów, Grzymałowa, Potutor,

POCIĄG
posp. jozoó.
odchod. o g

2-51

— 5 40 Krakowi

— 5-6C

Us- lęcima, Suchy. Kocmyrzowa, 
,ia Dembica, Sambora, Chyrowa

Ickan, uydi.jŁ.,.a, Nowosieiioy, Serethu, Berhomethu, Czudina, 
Brodiny

8-4Ó — ri Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, K„ri-l_d\, Pragi), Za­
kopanego przez Kraków (od 25,6 do 15j9), N. Sąoaa, Or­
łowa (ud 1/7 do 1b/9), Jasła, Lubausowa, Sanoka, Ryma- 
■owa, Iwuniuza. Chyrowa 

Ickan (Bukaresztu), Potutor, uydaozowa (od 1/5 do 3CP0) Ciortkowa, 
Busiatyna, h orozmezó, Nowosieiioy, Dorny Watry, Suczawy 

kial: ' ., (BerBna, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Pragi, 
KarrsDadu, Oświęc.ma, Wieliczki, Ldbaesowa, Tarnobrze­
gu, Iwonicza Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Chyrow , Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopycsynieo, Zalesz-

b'25

1-55 

245

2-55

— 9-10

_  9'60

10 ( 
10-20

ozy*, Skały, lwnuia pustego, Husiatyna 
Ławooanego, (Pesztu), Chynwa, K ałuża1' Borysła wia, Kochawiuy ■  _

410

■a

6-30

645
6-50

8-35

910
9-25

10-35
10-45
10-50

3 051

Ze Lw ow a do
(■ dweree głównego)

Krakowa, (Wiednia, W ooławia, BerUna, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
przez Rieszów, Orłowa, Nowego Sącza 

Ickan (Jass, Bukaresztu, Constaney), Kórósmezó (od 1/5 do 80/9), 
Słub. rung.. Seretu, Berhomethu, Borodiny, Suoaawy, Dor1 
ny Watry, Koemania 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Be-lina, Prawi, Karlsbadu) 
Chyrora, Pesztu, Sambora, Sanoka, Me*' Laboroza, 
Rymanowa, Iwonioza, Jasła, Stróż, Mielca, Oiłowa. Wie- 
liozu, uświęci ma

Ickan, fJass, Bukaresztu, Botussan), Żydaczowa, Potutor, KórSs- 
mezó, Czortkowa, Nowosieiioy, Brodiny, Putny, Dorna 
Watry (od 1|7 do 31/8), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopye*yniec, Husiatyna, 
Czortkowa

Ławocinego, (Pesitu), Drohobyosa, Borysławia 
Jaworowa
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, KarlsbLau, Lu« 

baozowa, Sa. b ra, Chyr-w*, Rozwadowa, Nadbrzezi* Za­
kopanego (t. Kraków od 25/6 do 15/9)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Earkba fu), Sanoka, Ry» 
manowt., Iwonicza, Tirno irzegu, Stróż, Nowego Sacra Or­
łowa (od 1/7 do 15|9), Olwięcima 

Lawoosnegj, Chyrowa, Borysławia, Kałusiu, Chodor 
Sambora, Chyrowa
Tarnopola, Potułor .
Czerniowiee, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosieiioy 
Bełira, Sokala, Lubaczów*, Rawy ruskiej 
Podwołoczysk, (Kijowa, 'Voe&yh Brodów, Kopyezyniec, Czort­

kowa, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, iriymałi.w* 
Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresatu), Kałusza, Żydaczowa, Czortko- 

wa, Zaleszczyk, Wyżniey, Kórósnezó, Koemania, Dorny 
W at^, Suczawy Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Bi runa Pi agi, Karlsbadu), Ja­
sła, Chabówki, Zakopansgo, Wieliczki, N. Sącza, Lubajaow 
Ośwtęoima

Tuehli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1[5 do 30/9 wł.i 
Stryja, Chyrrwa, Borysławia, Chodorow*. Kałusze 

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Żydaczowa
Krakowa, itfiedma, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 

Karlsbadu), Chyrowa, Mezó-Laborcz, (Pesztu), N. Sąoaa, 
Orłowa, Oswięeima 

Lawocznego, (Peeat-b, Chyrowa, Borysławia Kałusz 1 
Raw* makie., Sokala 
Podwołoczysk, (Kij-wa, u lessy), Brodów 
Przemyśla (od l/ó do 30/9 wł.), Chyrowa, N. Zagórzi 
Ickan, Czortkowa, Zaleszezy. Delatyna, Wyżniey, Nowosieiioy, 

Berhomethn, Czudina, Serethu, Brodiny, Dorny Watry, Suezawy 
Krakowa (Wiednia, Wrooławia, Wirszawy), Chyrowa, Rymano­

wa, Iwonicza, Tarnoi ftegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/5 do 2Ąb i od 16/9 do 30/4), Jaeła 

PodwołoczysiBrodów, Kopyezyniec, Iwania pustego Potutor, 
Saały, Hematyna, Zaleszczyk, Grzymało rf*

Stryja
Rawy ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli)

2-15 -

— 5 0 6

16'4

Na dworzee „Podzamcze*
Tarnopola, Borek wielkich, G zymałowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
1 oJwołoesyskj (Odessy, Kijowa), Brodow, Grsymałowa, Husia- 

tyna, Kopyoiynióc, CzortKowa 
lodwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozyniec, Zaleszosyk, Potu­

tor, iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grivmał.
1 odwołoo*ysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec, Zalesz­

czyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

Z dworem „Ped»»me*e 
Podwołouzys* (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezynieo, fiutia- 

tyna, Ciortkowa
Tarnopola, Potntor
Podwołoozjłk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezynieo, Zalesz­

czyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, 
Czortkowa

PodwumOoaysk, (Kijowa, Odessy), Brodów
Podwołoczysk. Brodów, Kopyezynieo, Iwania pustego, Skały, 

Potutor, Husiatyna, Zalesi ozy k, Grzymałów-

1 w aga: Pora nocna oznaczjna je st  ramkam.. — Czas środkowo-europejski jes t późniejszy o
36 n .nut od czasa lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety 
ilustrowano przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można w biurze m.ejskiem c. k. zolei pań­

stwowych, pasaż Hausmana 1. 9, przez cały dzień.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i Z drukarni i litografii Filiera i spółki.


